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K A W A L E R Z E  P O L S K I M

W A L E W S K I M
Woiewodzicu Chełmińikim.

z B E R A L D Ą
W Intrygach ftateczney Miłości 

zoftaiącym.
KA POCHWAŁę KAWALERÓW POLSKICH 

Dawniey W ierfzem opifana.

A  teraz dla pamięci

P R Z E D R U K Ó W  A N  A.
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Y  coż by i  może w tym życiu mi* 
żernym

Słodfzego? tak żyt z Przyia• 
cieleni miernym ?

JY żalach pociecha 5 ochłoda w  
przypadku,

Ratunek w pracy, folga w nie- 
dojłatku,

Nadzieja w chwili złey niezwy
ciężona.

Zdrowie w  Jłabosci: Jpołem v 
J lfg Ł  j /  "^1 .1

Ktoś

r -  v, * -

I
KI, i .  ^ 4http://rcin.org.pl



❖ =======K^=r=K X ==KX ======A
^= = = = X ^= = = W = = = = = k jrtf= = = = = <l,

H I S T O R Y A.

Naród ieft Poliki zawfze w wielkiey fty* 
m ie, (iłynie,

K torego G odność po wizech Pańftwach 
Z  Parentelii, urody, grzeczności,

Europy w Polfzcze te fą udatności.
Z e  lud ieft cudnie urodziwy wfzędzie,

Na widok tego niech Walewlki będzie, 
Syn przezacnego Pana W oiewody.,

Na Jego śliczność, dla Jego urody , 
W fzyftkich fig oc^V w niego w patrywały, 

Urodę Jego w podziw zabierały.
Po abdykacie przeftawney pamięci,

G dy Kroi Kazimierz wzięty ieft od 
śmierci.

Michał naiz Xiąże Wifniowiećki wftąpił,
Na T ron  Kroleftwa Polikiego poftąpił, 

A Leonora, Arcy*Xięźna dana,
Sioftra Cefarika JRako/ka nazwana.

A a  W  Mai*
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Y Poliką nafzą Krolową obrana.
T a  ftyfząc nieraz o wielkiey ęftym ie,

W  pamięci miała, Godność, zacne Imie* 
Kawalera to tego Walewfkiego, 

W oiewodzica zbyt urodziwego.
Chętka ią wzięła widzieć tego Człeka , 

Zbytnie ciekawa Krolowey powieka 
Była, oglądać cnego Kawalera,

Jaka w nim mina, yiaka maniera. 
Kazała proiić Pana W oie wody,

Słyfząc, że  Syna ma piękney urody. 
Niech go coprędzey do nas applikuie 

Z a  Dworzanina, Wiem niepoźaluie?
Bo mu refpekta fwe deklarowała,

W dalfzych honorach dopomagać miała. 
Pan W oie woda będący w honorze,

Y fortunatem, był w tym przy uporze, 
Nie potrzebował by Syn iego Sługą

Był nazyw any, w ybaw iał fię długo,^ 
Jednakże niechciał być w takim defpekcie,!

By poftępowai przeciwko rerpekcie 
Krolowey Pani, y pozwolił na to ,

Chociaż to  było z ferca iego ftratą.
Polłał do Dworu iedynaka fwego^,

Każdego oczom iedynie miłego.
W ięc tam z refpektem do Dworu przyięty, 

Ponieważ wdzięczne miał w fobie ponę
ty* Bo
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Bo więkfza iię w nim uroda uznała ,
* Ni źli go ludzka pow ielć opuała. 
Krolowa Jeymość, która nazwoziła.

Z  Tobą do Polfki niektórych Dam Ufa, . 
Z  Niemieckiey Ziem i, Domow y zacności* 

W prow adziła ich z nim do znaiomosci. 
Z  tym urodziwym Walewlkm ; te Damy  ̂

Rzekły % ze piękność w podziwienm 
mamy*

T ego  Polaka, przy dziwney urodzie, 
Z tą d  kozdziuiieńką miłość w Terce bo

dzie. .
V iuź zazdrości w nich fię po wzniecały.* 

Nieugafzone w iercach ich upały* 
Strafznie fi? ferca Dam chwyciły ¿ego,

U Froncymeru Dworu Krolewfluego. 
T ylko w tym  wielkie ich paftye bod ły ,

Z e iię z nim wcale rozmowie niemog y< 
Bo ięzyk Poliki tylko ieden um iał, .

Cudzoziemikiego iefzcze nierozumiat. 
Damy zaś Polikich ftow nic nieum iały, 

Patrzac fię tylko na niego, wzdychały* 
O n iię im częfto w oczach prezentował,

A tym miłością ferca ich krępował. 
Damy zaś wfzyftkie tak iię go chw yciły, 

Z e fwoie ferca w nim famym topiły. 
Prezenta zawfze co dzień pofyłały, 

Chcący by mu fię tym przypodobały.
T ak
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Tan i? in ’ iako^ w ^ c ź o r î ^ L i nH 
Dla śliczney Jego odfyłały minki.

WPnirr o W K-Cuidzoziem,kich ma,°» w  Polfzcze, Krolowey gdy fi? ¡ch do-

Z  W i « '« ^ d/0iĆ/iP''ik n r h.y bardz0 teź fila> 
Y „A *% ? 'mi udać ieh umyśliła.

daia mu ^rolowa, Ułożyła fe Waktclkiego głowa.
yz^ ^ omPenif* Damom tym darować,

P o £ * l1 lPrf Z?nC\ CP 0Ć tym «wanzować, Pobrawiiy frukta Je§ pan Woiewodzie,
W rzvftt! un?ydowi fwemu w tym dogodzić

Zebv nTeh ? amo m mj ał darować razem. Zeby nie było dla zadney z urazem.
Lecz w tym terminie tak Bog dyfponował,

Ze tylko tedney Beraldzie darował,
Generałownte W oyft Cefirlkiey Mości,
T a  n  licznie Jegomości.
Tu wlżyftkie Damy przyfzły w tym ter.

p i '  j  * t • minie,
Y  za r /y fi y i len-,a by ł y p rzy  daninie,

7  , ! , i ?DW nich,n,roawiść wznieciła, 
y .  , , ? ;  Pomarańczy każda pomyśliła.- 
Z e WotewodzicBeraldę ftymuie,
T a k a T i e  D.ar? y Pro«  niey pofponuie.
T a k a  liglukta miSdzy niemi ftała.

Ze zprzytaciołek, nieprzyiażń doflała.
Co
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Co w i e e e y ^ ^ e  tak «1« tw ierdziły ,
Z e W oie wodzie Inklinator m iły ,

Był tey Beraldy, c z # o  wymawa y , 
Przytym zawiże ią w tym przesladowi-

ły- ,
T u  W oiewodzic co przedtym żartow ał,
' Z  mniemanych ceniiir, z tąd ich po P 

nował.
Aż te żarciki w co fię obrociły ?

W  miłości płomień ferce rozpaliły.
Y iuż nie w żarty obracał to wcale,

Z  paifyi miłości czefto poufale.
Obracał oczy na Beraldę ślicznie,

Bo niecierpliwość miał w tym uita 
cznie.

T o  za rzecz godną fwoiemu ofądzd, 
Geniufzowi, y w tym mepobłądzil.

Bo miłość fi? w nim wznieciła ftateczme, 
K torey hołdować umyślił był wiecznie. 

Beralda która, iefzcze niedoznała, 
lego przyiażni, ani zrozumiała.

By W oiew odzic miał ią adorować,
Przeto p r z y  mówek niechciała przyimo« 

wać.
O d tych Dam włafnych fwoich towarzy« 

fzek
Zktorey czyniły uftawiczny fm^ *
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Zkąd te przym fw ki, w n i f t i ^  niey fora- 
w iły,

Z e  fig iey oczy bardzo tym martwiły. 
Z ęb y  y razu nieipoyrzeć na niego 

Uisc chciała wcale igzyka ludzkiego. 
W oiewodzic miąwfzy dowcip wielki, 
Przy ich udaniu fawor dla niey wfzelki. 

P rzy  chęci fwoiey te wziął przediie wzięcie» 
Z e  bez Beraldy nie był y w momencie. 

Zaw fze iey ftużył, a co żarty b y ły , (c iły .
W net iię w prawdziwy związek obro- 

Bo ledwie życia w tym W alewikim ftało, 
u d y  hę z Beraldą mówić nie doftało, 
me mógł paiiyi wyrazić Beraldzie 
w ych , co iuż dla niey miał życie w a*

z i o
Tylko w widzeniu miał fwe kontemece 

Z e  częito widział ferdeczne fplendece. 
Szczęśliwym by fię w życiu, b y d i rozumiał, 

By dolegliwość fwą powiedzieć umiał. 
M iłey BeraJdzie; więc p rzyfzłodo  teg o , 

e hęięzyka uczył Niemieckiego, 
Keralda widząc tak śliczne u ro d y , 

Z W o i .w o d . i c  grzeczności u w ody , 
AęCznoś,ci g ° dzie" y  kochania, 

\ x r  j * .U -awne do Pieg °  wzdychania. 
W iedzieć me mogła iakie iego chęci,

C zy  ieft mu w myśli, wfercu y pamięci?
Bie-
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Biedziła fię w tym uftawicznie zfobą,
By iakokolwiek tey miłości próbą.

Zrozum ieć miała, y dociec co m ogła,
Czy W alewikiego ta* miłość przemogła.

Z  konwerfacyi, a iefzcze bezm owney, 
Czy ma tam pałać ogień tak hartowny.

Jako w niey, k tóry tak fię iuź był wzniecił, 
Ze bez przeftanku, palił w fercu, świecił.

T a iey naywiękfza niefzezęśliwość by ła , 
Z e z nim żadnego iłowka nie mówiła.

Bo obie ftrony właśnie nieme b y ły ,
Tylko fię ferca cale rozmówiły.

T yk tczę ily  maiąc y poftrzał Kupida,
Taka to taka z tą miłością bida.

Y kiedy miłość iużtak  gorę  wzięła,
Słow Polikich tu fię Beralda zaczęła

Uczyć dość ikrycie, y prętRo poięła, (ła. 
W  tym Poliką Damę tu ciekawość wzie-

Z k ąd  taka prętka poiętność nauki 
W  Reraldzie; były to miłości fztuki,

W oiewodzic zaś, ktoren iuź ięzyka 
Niemieckiego fię nauczył bez lika.

Szukał fpofobney dla liebie godziny,
Zeby Beraldzie wyznał te nowiny,

Y trafiło fię, że ią przed pokoiem (im , 
Krolowey uyrzał, wnet z urny iłem fwo*

Miłości lotem przed iey oczy ściga, 
W yznaie p rzed n ią , ze zpaifyą liga

Jego
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Słyfząc Beralda, ftrafznie fię zadziwi. 
Ciefząc fię o raz , że ton ie  daremnie 

Język ten umie, pewnie to wedle mnifc 
Pan W oiewodzic umie dyfzkurować,

Ten applauz fobie ięła przypifować. 
Sama zaś lubo Polfzczyznę umiała, 

Umyśliła to, by fię nie wydał».
By też W alewfki tak nie fupponował,

Z e  to dla niego by z tąd niegurował. 
Nic z nim nie m ow i, ukłonem mu g odzi,  

W  tym iedna Dama Niemiecka nadcho* 
dzi

Ku nich iuż blifko, Beralda uyrzała, 
Zlękła fię bardzo, by nie zrozumiała, 

Ich tak łagodnych rozmow, tą Niemczyzną, 
Mufialafię wtym wyiawićzPolfzczyzną. 

M ówiąc: Mofpanie przeftań źe iuż mówić* 
Z eby ta Dama nie mogła zrozumieć. 

W oiewodzic fię na mowę tę zdumiał* 
Przeto u fiebie cale tak rozum iał,

Z e  ferca wfpołną miłością zranione, 
Myślił: day Boże mieć kiedy fpoione*

Y wziąwfzy więkfzą śmiałość do rozm owy, 
Pan W oiewodzic, nuż Polfkiemi ftow y, 

M ów ił, co miłość do uft mu przyniołła, 
A  w tym Beralda do Fokoiu pofzła.

Pr&y*
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Przyfzedłfzy, zaraz Damom powiedziała, 
Zem W aiewikiego iłow nie zrozumiała« 

Dla moich dwóch Iłow , co umiem na pa
m ięć, (chęć

Swym komplementem chciał mi uczynić 
Więkiżą do rozm ow , ia uchodzę tego ,

By więcey rozmow nie miewać do niego. 
Lecz miłość która w tych todw oygutrw a-

ttt i i fdała.
W tak młodych fercach częfto fię wy-

Bo w fobie wielkie mieli podobanie,
Oraz niezmierne ukontentowanie.

Z e  każdy mógł to zrozumieć bez miary. 
Jakie w nich m yśli, iakie lą ofiary, 

G dyz miłość fzczera nie może fię taić, 
Choćby nayikrytiza mufi fię wyiawić, 

Krolowa Jeymość iak fię dowiedziała 
O  tych am orach, zaraz zakazała,

A ofobliwie Beraldzie groziła.
Mówiąc: że takem fobie umyśliła,

Z e cię do Niemiec odefzlę baldakiem,
Jak dyfzkurować będziefz z tym Pola

kiem.
Stało fię ted y , z’e ten rozkaz cale 

Znloft m iłość, lubo w tych to dwoygu  
załe

Serdeczne trwały przez niemałe czafy, 
W ięc dla rozkazu znpfiły niewczafy,

Maiąc
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Maiąc w pamięci Krolowey gniew frogi.
A boiąc iię tez tey Niemieckiey d rog i, 

Tak iię taiemnie iednako kochali, 
Naymędrfze g łow y, zęby nie poznali, 

W oięwodzic zaś, ktoren tey godności, 
Był, iużby w W oyiku iiużąc przy dziel* 

ności,
Z  refpektu Króla y famey K rolow ey, 

Spodział iię Szarzy iakiey dla fię nowey, 
Lecz śmierć, która ieft na nic nieuw ażna, 

Z a ordynanfem śmiała y odważna.
G dy  nięfpodzianie Króla Jegomości, 

Zabrała z świata z wykłey fwey oftro*

W fzyftkie zamyfty w punkcie pomiefzała. 
Związku miłości iedrak nie zerwała. 

W ielu iię Xiąząt- poitronnych Bando, 
Polikie Kroletfwo, zęby pozyfkało, 

K rolowa Jeymość takiey była myśli,
Bozę takiego Króla do nas przyfzli,

By bydź Krolową, fprzyiaycie to fata,
Z a inftancyą Ce (ar za iey Brata, 

W oiew oda zaś W alewiki umyślił 
O debrać Syna od Dworu zamyślił, 

Krolowa Jeymość Senatora chcący 
Przyiaźń zachować fobie to twierdzącey,. 

Z e  Jey interes wyrobi W alew iki,
X T ron  Lotaryng ofiędzie Krolewfki,

Przeto
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Przeto niechciała y W oiewodzica 
Puścić od fiebie na wolą Rodzica.

W ojew odzie zaś refpons taki dała,
By Terce iego ukontentowała.

D o W oyfka będę go rekomendować,
By z Twą dzielnością mógł fig prezen» 

tować.
W oie  wodzie zaś obawiał fię teg o .

By oddalony ( dla Króla now ego:)
K ie byt od fwoiey Beraldy iedyney,

Ztąd przytom ności wynalazł przyczyny.
U przedził profząc w tym  Rodzica Twego, 

Obaczyć Pańftwo Kraiu CeTarlkiego,
Y oraz& użyć W oyiku CeTarlkiemu,

T u  W oie woda nie odmowił temu.
T ym  czaTem z woli NaywyżTzego Pana, 

Z e Sobieskiemu korona oddana.
Poftronne Xięftwatak fig oTzukały,

G dzie y Krolową w kompanii miały.
Która w nadziei Króla omylona,

A w tym do Niemiec zaraz oddalona.
Jednak przy Twoim do W iednia odieździe, 

W oie wodę w ty m zpewniła w rozie- 
zdzie,

Z e  Syna iego miała promowować,
Na godną Szarzą chciała addukowąć.

K toren iię w oczach Oyca affidował, 
Z eby odwagi czynił, deklarował.
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Y Kompanią co w W oyiku należy.
Patrz : nie za Yzarzą, za miłością bieży. 

Pozwolił Oyciec na Synowikie trakty*
A z Senatorem Polikim wfzedł w kon

trakty,
Z a Syna fwego Córkę dać w M ałżeńftwo, 

Chciał by w Cefarikim pokazał Twe mę. 
ftwo.

A dla poloru by peregrynował, (ktował, 
Przytym  y w Niemczech W oylkow o tra- 

By Dworzaninem więcey niezoftaw ał,
T e  na odiezdzie napomnienie dawał.

Z apparencyą wyprawił go wielką, (Tą 
Rynfzrunkow dofyć, y z pilnością wfzel- 

B oG uw ernora dał mu tak dobrego ,
By każde czyny awizował iego,

A Syna fwego obowiązał fłrafznie,
By iako Oyca fzanował go  właśnie* 

G uwernerowi tak zaś zalecając,
By Syna patrzał z oka niefpufzczaiąc. 

Krolowa Jeymość do Niemiec przybyła, 
Tamże paiTya ferca naftąpiła,

T ego  młodego z tąd W oiewodzica,
Z e  na Beraldę (trapiona zrzenica 

Patrzyć nie mogła, gdyż za Dworzanina 
Nie b y ł, z tąd też w nim była fmutna 

mina*
Chyba
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C hyba fię kiedy w rantas dodała, 
Z e ie d n o  z drugim na fiebie fpoyrzało,

Y choć fię trafił moment ten fzczęśliwy, 
T o  w tym G uwerner O ycow iki życzli

w y
»Przeftrzegai tego, maiąc go na oku, (ku, 

N ieodftępował y wnaymnieyfzym kro-
W ięe w i ego takiey tey niefzczęśliwości, 

Miłość podała takie fpofobności.
By na papierze piórem iey okryślił,

Z e  z tęikliwością zawfze o niey myślił,
V ftraż wyraził iwego Guwernora,

T u  iuż paflya była iego w tóra,
Liii iego kładę pełen narzekania,

Niechay go  czy ta , kto w ftopniu ko
chania,

L I S T Woiewodzica do 
Beraldy.

„ ,t , w . I " >f ■'' " :
G dy miłość moia pomnaźa fię więkfza, 

Przy tym paiTyaieft w mym fercu cięż- 
fza:

Z e  mówić trudno z Panią życia m ego,
Y coż iuż nadto może bydź gorfzegol

Dla Guwernora że mię ma na oku, 
Nieodftępuiąc y w naymnieyfzy m kroku«

Tylko
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T ylko weyrzeniem tak fię kontentuię, 
Lecz y w tym, mało bardzo profituię.

Bo oczy moie lub fię wydzieraią 
A rekompenfy od ciebie niemaią.

Jednak y w tym bym łiczyłfię iżczęśliwy, 
Żebyś wierzyła > żem iuź w poł nie ży

wy.
Świadkiem me oczy niech t>ędą w weyrze- 

n iu ,
Iż tę mam ulgę dla ferca w weftchniemu. 

Z e  rowno z  życiem trwać ma miłość bę
d zie , ( wfzędzie# 

Jak na tym m ieyicu, tak wraz ze mną

Pan W oiewodzio znalazłfzy tenfpofob , 
Oddać tę kartkę przez niektórych ofob* 

Swoiey Beraldzie, doczekał fię tego 
Refponiu od niey nazaiutrz miłego#

L I S T  Refponiyonalny Beral- 
dy do Woiewodzica.

Więcey ia cierpię, nizli W afzmość cale# 
Z e  patrzyć trudno na cię poufale. 

Dla wyftrzegania w którym żyć mufiemy# 
Zadney pociechy z tąd nieodnofiemy.

Jednak
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Jednak przezorność G uwernora tego , 
Tamować wzroku nie może miłego*

Ja za Krolową gdy idę Jeymością,
Oka nie fpufzczam * wiodąc za WaizmO« 

ścią.
K tóre mię wftydem zakrapia bez miary#

A ierce żalem, żem w tobie bez wiary*
Y me kompanki na ókU mię maią#

Częfto mi intryg ten nafź Wyrzucaią,
Dla ciekawego ich czafem baczenia *

Lubo nie w eyrżę, żądam wybaczenia.
A przecie gdy iuż Wafzmość do Krolowey 

Prźyidzieiz# wybaczam te wfzyftkieob- 
. mowy*

Y zaraz patrzę nie fpufzćzaiąc oka# 
Taieranica tu prżyiaźni głęboka*

W ięc wolę nieuyść ięzyka ludzkiego#
N iż fię gołocie z weyrżenia twoiego*

Tem i Liftami częito fię bawili 
Ci Amoraci# aź fię wyiawili.-

Ich przedfiewzięcia nie był fekret cale# 
Kiedy G uw ernor iuż ich zważył fale.

Y za rozkazem Pana W oiew ody ,
Boiąc fię przeto pótym iakiey fzkody*

Doniofi przez pocztę Syria iego czyny# 
Obawiając fię ikutkow z tey przyczyny*

Pan W oiewoda iak wziął wiadomości 
O  Synu, że ieft z Beraidą w miłości*

B Żal-

http://rcin.org.pl



Zalterował lię bardzo w tym terminie;
Bo Senatoriką Córkę w zręko winie 

Miał iuż dla Syna, obawiał fię tego;
Z eby kontraktów nie rozerwał iego. 

W ięc iak go zafzła tak przykra nowina, 
Zaraz przez pocztę napifał do Syna* 

Surowo go w tym bardzo zaklinaiąc,
Y tę przeftrogę w rozumieniu daiąc,

L I S T  Jmci Pana Woiewody 
do Syna.

Synu moy miły, ieźliś mi kochany, 
Porzuć B enldę, chcefzli uyść nagany, 

Odemnie Oyca fwego kochanego ,
Z  błogoftawieńftwa przeftrzegam, cię 

mego •
A iez*eliby miało bydź inaczy,

Pewnie cię oko moie nie obaczy.
Bardzo cię Synu o to obliguię,

Niech twą Beraldę z ferca wyruguię* 
Mop2 Oycowikie to błogolławieńftwo, 

Przez co w twym z’yciu będzief?. mia!
zwycięftwo, (m u , 

A ze ieft w Polfzcze rzadki w tym  ćwicze- 
Z e im O ycow iki rozkaz ieft wprzeyrze* 

niu
WifiC
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W ięc chcąc zachować rozkaz W oiewodzic 
Oyca fwoiego, y  iemu dogodzić, 

Odpifał z wielką iuftyfikacyą,
Y tey przy tażni wyraził racyą*

L I S T  Refponiyonalny Woie« 
wodzica do Oyca.

Do ftop twych padłfzy Oycze tnoy la- 
(kawy, (fprawy 

Z  tym fię oświadczam, że mc wfzyftkie 
Z a  rozkazem twym iść tak będą Wcale,

Z e tey przyiaźni z Beraldą dam wale. 
Luboć nie kocham prawdziwie ferdecznie, 

Tylko że  dworika maniera koniecznie. 
W yciąga tego, by fię czym zabawić,

A w utęiknieniu lat (woich nie trawić* 
Jak ia uftawnie Oycze moy bez Ciebie^ 

T ęiknię, dla tego rozrywki dla iiebić 
Szukam, a ieź-lić y to iię nie zdaie,

W  kroku rozkazu zaraź tw ego ftaię*
W  tymże iamym dniu lift odebrał cale 

O d fwey Beraldy, kóntent nieomale# 
Pan W oiew odzie, że tniał.czafu ty le ,

O d Guwernora pozwoloną chwilę*
W  Twym pokoiku do Oyca pifzący, 

Kontem był bardzo lift ten cźytaiąćy.
B z  LIST
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L I S T  Beraldy do Woic- 

wodzica,

Miawfzy tak wielkie do W ać Pśna żale* 
A przy tym przyiaźń, ze tak poufale 

Fifzę, wybacz mi; bo me prefenfye, 
Pociągaią wraz za fobą pafTye*

Czy iłuizrtaizto rzecz tak iuż zapom inaj 
Ani iię widzieć, ani też pifyWKĆ.

Jak pefietruię, to to widzę taka 
. W  krotce odmienna przyiaźń u Polaka«

Przeczytawfzy ten liflećżek kochany 
Pan W oiewodzic ukontentowany«

Z e  może oddać refpons, czas maiący, 
Swoiey Biraldzie do Oyca, pifzący#

L I S T  Reiponfyonatny ód Wo- 
iewodzica do Beraldy.

Przeciw jefpektu twemu poftępulę* ^  
Z e z mey paifyi^ tak ci odpifuię.

Nie ftufzne na mnie Pani Inwektywy,
'  Bo ia w rozpaczach zaledwie co żywy* 
Ciebie nie widząc Pani moia śliczna, 

Trapifz mię! trapi trolka uftawiczna.
Ale
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Ale coz ia mam czynić w takiej doił.
G dy u G uwernera będąc iak w niewoli. 

Z e  ani piiać, ani można widzieć,
Z  rozkazu O jca , tak fig mufzę bidzie, 

Chcąc ziednać kredyt u Rodzica twego,
Py przez moy ftatek iuź że izp ieg a  tego 

Oddalić precz mógł odemnie; z tey m iary, 
Strzegę fłf w izego, by Oycowikiey 

wiary
Poftąpić można y doftać fawora,

By iuź oddalił tego Guwernor8,
Ale ia w iednym umyśle trwam cale, 

Twoiey przyiaźni nigdy nie dam wale. 
W olę y życia pozbyć tu w tey dobie,  ̂

Niżlibym nie miał wiecznie ilu żyć tobie, 
T e  czynię wota, y przytięgam wiecznie, 

Ze kocham fzczerze, wiernie y ftatecznie,

Y napifawfzy oba lifty razem , (żeni 
W  tym Jego fzczęśęie tu mu pofzło pła-

Obąwiaiąc iię Guwernera tfg o ,
By go nienadizedł, gdy do O jca  lwego 

Pifał, kopertę Beraidzie rjfow ał,
A lift iwoy do niey O jcu  adrefował.

Y poftał iey Lift do Oyca pifany,
A zaś co do n ie j na pocztę oddany.

Jak Liftu tego Beralda doftała ,
Z  wielką radością odpieczętowito.

zPre*
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Przeczyta, aż ią ubodł iztylet w (erce.
Z e za ley affekt doftała mordercę. 

Spodziewała iię pociech za paflye 
W  reiponfie czytać; aż wraz z fmutkiein

Zdefperowana na to fię odważ8,
Bo iey paiTya odwagi przymnaża,

G w ałt czyni fercu porzucić p r z y ś n i ,  
Chwieie iif w myślach zoftaiąc w boiai

V  * * * < Żtil f
« 7  ™*,ąc cale wierności,

W ° 1®w.odf cu przeciw iey miłości. 
Po dwóch dniach zaraz idzie do Klafztoro.
i t t  -a teg ° t f f g Q  Z tey przyiaźni wzoru* 
W oiewodzic iak uflyfzał nowinę,

Led wo nie umarł w t? fam, godzinę.
WVref ZąCi5*-Cy z .C2eK° do Klafztoru, 
Vvfn ę“c,ałp d niey pozyftać faworu*

Bv oznaynuła, pjfał do niey lifty,
Nieodpifiła, tylko rzekła.- wiefz ty. 

Rozpieczjtować nawet ich nie chciała,
_  Ne odwrot całe zaraz odeftafa,
Z  rożnych fpofobow fzukał wiadomości.
n y °  ?8 lecz Z fwoiey frogości,
Ona mechciała iuż y wiedzieć o nim, 

Niedy niefzczery, coź mi też ieft po mm. 
A wtym zas zafzedł rozkaz W oiew ody, 

-Łeby z Cełarłkiey wyiechałpanmłody.
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G dy iefzcze Szarzy nic wziął u Cefarza;

Przyiedź do Poliki, to  częfto powtarza* 
T en  rozkaz był mu wielkim utrapieniem, 
Jechać z Cefarikiey, c z y z  nie z umartwię? ' 

niem ?
Szukał fpofobu, y fzedł do Krolowy* 

Sollicytował o pułk iaki nowy.
By dłuźey zoftal na tym mieyfcu (lale, 

Ałbo^ ominą Beraldę te żale.
Piiał doO yca zSuppliką pokorną,

Dawał racyą y bardzo pozorną.
Z e  iię w tych dniach m a doczekać komiiu* 

Z  pułkiem Cefarikim ma Ysc do popuu* 
Pan W oiewoda zważył, źe zmiłości 

Racye pifze, a nie ze ftufzności.
By w Niemczech fiedział dla fwoiey Beraldy 

Nie zważał tego, że ponoii wzgardy. 
Markotny Oyciec czytał fentymenta,

W  Liście Beraldy,że wfzyftkie momenta 
Syn iego w prawdzie wyrażał miłości  ̂

Przetoź iuź z wielkiey lift napiiai złości.

L I S T  Pana Woiewody do 
Syna.

Synu wyieżdzay pocztę odebraw izy,
M e rozkazanie na pamięci miawfzy.

Bo
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Bo ty  me zważafz przy fwoiey młodości , 
Z e  mam dyshonor z twey w Niemczech 

. bytności,
Przeciw  refpektu twojemu ieft pew nie, 

G dy tam bez Szarzy fiedzifz nadaremnie. 
Siedzifz tak długo bez reputacyi, 

W yiężdzay zaraz z moiey perfwazyi.

T u  W oiewodzie niemaiac nadziei,
_ A by w fzczęśliwey zoftawał kolei,
Bo od iwey Damy wielce oddalony,

Y w regimęncie Szarzy omylooy.
Nie miał raęyj Qycu fig wymawiać, .

Y ordynanfu mufiał iię obawiać,
Z eby  me pełnił rozkazu Rodzica,
tt? • feył Woiewodzica.
W yieżdza z Wiednia mai komentowany, 

T akzfw ey  Berald/.iak z Szarzy niedaney, 
Jednak naybardziej dla te j  odmienności,

Swoiej Beraldy, która z zawziętości 
Słyizec niechciała, a ćo iefzcze wigeey, 

W kroczyli do iey przjiaźni iuź Niemcy, 
Bo ley pokrewni zaraz tamecznego 

Kawaliera naraili cnego»
u nieY w-JKMŁtorze przebywał, 

t   ̂ n3ey Przy ’ęcie tez’ poważne miewał,
jednak z Kiafztoru,gdy chcieli odbierać 

O ney pokrew ąi, z tego iig wydzierać
Poczęła,
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Poczęła, myśląc by ią nie wydali

Z a tego Niemca, z którym ią fwatali. 
Bo miała Rządzcę iefzcze ierca fwegp 

T ego Polaka, Pana W alewikiego.
Z  tąd dylacyi od nich iię proiiła,

Co po Twych krewnych wymogła y fiła. 
A  W oiewodzic iąk prętko powrocił (cił, 

Do fwey O yezyzny , żal iuź Oycu Ikro- 
Z araz go Oyciec przynaglał do tego ,

Ze by dokończył zamyślenia iego.
Aby w Małżeńiłwo z tą iuż zaręczoną 

Damą Sylwanią na imię rzeczoną, 
Skutkiem wfypełnił na rozkaz Rodzica,

By to widziała Oycowika zrzenica. 
W oiew odzic zaś iak za w (ze pofłuizny 

Oycu Twojemu miał za rozkaz ftuTzny, 
Częfto Sylwani oddawał w izyty,

A d[o Beraldy miał affekt ukryty.
T a też Sylwania bardzo iię ciefzyła,

Ze w takie miłe przyjaźni wkroczyła, 
Częfto iię wzaiem komplementowali,

Lecz ierca wfpo|ney miłości nie znali, 
Bo Syl wania kocha W alew ikiego,

A Walewiki zaś od umyiłu Twego 
Nie odftępuie, o Beraldzie m yśli,

Tylko ze Mnifzką^tak u fiebie kryśli,
Y chciał iuź zawrzeć przyiaźni Małżeńikie 

Z  tą 5yl wanią, chciał mieć (erce Męzkię,
W  tym

http://rcin.org.pl



W  tym zęby doftał y z tey Damy Z on j \  
Jednak umyślił, by nie kochać oney,

A zachowywać fwe fzczere kochanie 
Dla fwey Beraldy, te w tym miał mnie« 

manie.
W ięc konwerfuiąc częftokroć z Sylwanią, 

Niechciał by nawet, y zmyśloną Panią 
Miała bydź ierca w tey to mierze iego , 

Doftał umyiłu dla liebie infzego,
D o W ęgier iedzie iuż z defperacyi, 

Chcący dla iiebie śmierci z ręki czy V 
Raz że miłością zdebilitowany,

Druga że rozkaz Oyca miał za rany. 
Tak odieżdzaiąc piiałlift co kładę,

D o Sylwanij, odkry waiąc zdradę.

L I S T  Pana Woiewodzica do 
Sylwanij.

Mością Sylwanio z  Oyca rozkazania, 
Miałem do ciebie zmyślone kochania, 

Y umyśliłem przezwyciężyć iiebie,
Z  rozkazu Oyca mieć za żonę ciebie,

A  z twey zacności mam racye ftufzne, 
Tylko że ierce niechce bydzpoftufzne.

Dl u*
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Długom łię ia w tym z fercem mym pafo- 
, . w a ł, (zował,

C °z  gdy nie chłopiec, bym mu rożka- 
W ięc obłudnością niechcąc poftępować, 

infzą kodhaiąc, a tobie ślubować,
W olę dotrzymać ftstku y miłości,

T e /  pewney Dam ie, która w odległo* 
ści,

Przeto odieżdżam dla tego famego,
Bym ientymentu nie rozerwał mego.

Y żebym nie był więźniem twrey wdzię
czności ,

Mi^y tu dla fiebie infze pomyślności. 
T u  Sylwania gdy lift przeczytała 

W oie wodzie w tym co prędzey znać dała, 
Z e Syn odiechał uty/kuiąc na to,*

Z  wielką to twoią, y moią ieft ftratą, 
W oiewodzię lak przyfzła ta nowina,

O  tym odieździe kochanego Syna, 
Z trw oży  fię itrafznie,y wzdyęhaiąc płacze, 

Pono cię Synu więcey nie obaczę,
Pofyła pogoń, aby go dognali,

Nazad ftawili, albo też znać dali,
Y Guwernora zaraz mu pofyła,

By tam gdzie iedzie, wygoda mu była# 
K tóry ze bardzo Synowi życzliw y,

By* Y w fzukaniu niemniey też ikwapli* 
wyą
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Jak wyfzpiegował był W oiewodzica, 
Straiznie namawiał nazad do Rodzica. 

W oiew odzic zaś był rezolwowany
Jechać do W ęgier bez żadney odmiany, 

Y kompanie miał w W ęgrach odpraw ić, 
Dzielności Polikiey chcący co poprawić, 

G uwerner'w idząc iego urny fi wielki, 
Eftymacyi y godności wiżelkiey, 

Niechciał w tym więęey narazić hę iemu, 
Y umyiłowi bardzo wfpaniałemu.

Tylko go profil, ąby profitową!,
Jego fię fzęzęściem y  tam komentował, 

A by mu iłuźyę nie za G uw ernera,
» Aby za ftugę do zdrowia dozora, 
Pozwolił na to Pan Walewiki m łody,

Bo z tąd nie widział źadney dla lię izkody, 
Kawaler Poliki był wdzięcznie przyięty 

W  W ęgtzeęh , y wielce był w efiymę
w z i ę t y ,

K tóry fe myślał, by fię mścił na Ziomkach 
Swoiey łteraidy, y w niezmiernych mę

kach.
W  pierwfzey Kompanii, w okazyach ro

żnych.
Sercem Rycerikim czynił odwag fiu«? 

fznych,
Po Kawaleriku dzielnie poftępuiąc. 

Reguły W oyika wcale obferwuiąc.
A
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A w tymże roku Kawalerów wiele,’ 
Rożnych przybyło do W ęgier y śmiele 

W olentarzami gdzie wfzyfcy nazwani,
Z  W oiewodzicemfą w iedney kompanii* 

Odwagą wiele ći dokazyw ali
W oyiko Cefarikie częfto pogrom iali, 

Chcący fię iakiey tu Szarzy doiłużyć, 
Niechcieli fię w iWych zaiługach za« 

dłużyć.
A G raf Romerfztein Hetmanem będący 

W  W oyiku Cefarikim* z W ęgrem  wo-■ 
. idący .

W yiaw ił tla świat te Iłowa lękliwe 
Wolentarufzom* aby boiążliwe 

Sercom ich były* mówił: wiefzać każę 
Rebelizanto w* widząc w W oyiku zkazę 

C edr/kim  przez nich* co fię dobiiaią
Szarzy dla iiebie* a nas rozgramiaią. -> * 

Jednak tym  Iłowem nie uftrafzył cale, 
Dobiiali fię bardzo y  zuchwale, 

Kawalerya do W ęgier przybyta 
Odwaga wfercach była ich obfita. 

Generał widząc* że ich nie uftrsfza, 
Uniweriały po W oyiku ogłafza.

Z e fzubienice dla nich idź gotuią# (filią.
G dy w moim W oyiku tak bardzo gra* 

Tak rozgniewany Pan Generał ftrafznie,i 
Zaiadzki robi, by ich łapać właśnie.

http://rcin.org.pl



W ybrał podiazdy naylepfze w fwymWoy-i
fku , (związku* 

A lam był W odzem  zaraz przy tym  
Cnych Kśwalerow wyprawił nie w iele, 

Pod W oyfko W ęgrów , a z zaiadzkĄ,
śmiele,

Sam niedaleko czatuiący na to , 
W oluntarufzow aby było z ftratą* 

K tórzy fię z wielką ochotą porwali,
By Kawalerów Cefarikieh poymali,

Ale na fwóy to ażard uczynili,
G dy z Generałem Cefariby przybyli,

Z  tym Romerfteynem Grafem w fwey li- 
, cznośei,

D oić niewolnika wzięli przy  żwawoścu 
W oluntarufzow wiele nałapali,

G dzie W alewfkiego tamże też doftali. 
K toren na ten czas miał u nich Komendę 

W  fwey Kompanii, a źe wpadł na wendę* 
Y Guwernora tam z Walewfkim razem, 

Tak fzczęście iego uwiodło fię płazem. 
G ra f  Romerfteyn okrueieńftwa fw ego,

Już bez przykładu na świecie żadnego. 
Kazał do drzewa więźnie przywięzować,

Y izubieniczny dekret nań ferować, 
G uw ernor tego Pana W alewfkiego,

Nic nie żałował cale życia fw ego,
. Tylko
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Tylko ze mu (zło o W oiew odzica,
Z e W oiewodzie zginie ta zrzenica,

A iefzcze taką śmiercią nie ftychaną,
W  tak wielkim Domu niepraktykowaną* 

Przyfzło mu na myśl, żeby Hetmanowi 
Urodę iego obiaśnił, tak mowi.

Z e  pragnę z Grafem iedno iłowo thow ić, 
W ięc w iego chceniu niechcieli odmowie. 

Jak fię donioflo o tym Hetmanowi 
Z  chęcią przyftąpił zaraz ku więźniowi: 

G uw ernór więzień rzek! mu, lalki profzę 
Z a młodym więźniem inftancyą wnofzę, 

Niedbani o iiebie, lecz tylko o te g o ,
Co ci źkazuię fwym palcem na niego. 

Przeftrzedz cię molzę, że tó Dama z wiel« 
kiey

Jeft Familii y godności wizelkiey,
Która z miłości w tey defperacyi 

W  rnęlkie fię fuknie ubrała z racyi, 
Chcąc śmierć odebrać dla fwoiey m iłości, 

T e dla przyjaźni czyni odważności. 
H etm an Romeriłeyn ftrafznie kontent z  

tego,
Z e uyrzał Damę ftanu tak w ielk iego,

A iefzcze śliczney urody bez miary , 
W zdychając patrzy naniątenG rafiłary . 

Jednak że tego G uw ernora kazał,
Obielić zaraz; bo io.bie to zważa!*

Z e
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Z e  powie fekret nie icdnermu, praw?*
Z e Dama ten ieił, j  rak fig rozlławi*

A w tym fig zbliża do Woiewodzica* 
Pilnie fig w iego zaputruie lica. 

W ierząc zapewne, źe to nie inaczey*.
Dla iego śliczney urody wroipaezy# 

Niechcący iednak* żeby kto fekretu 
Dociekł takiego* źe go iuż zdekretiJ 

jixekwowania wypuizcza, racyą 
D aie, y czyni tg propozycyą*

Z e  młodość iego dobra fantazja 
T ego Polaka, we mnie kompailyś 

W zbudza fig wielka* by ńie tracie iegd* 
Będzie to z tego człeka coś godnego* 

Przyiął go zaraz do fwoiegO dworu* 
Refpektuiącj go według honoru*

G raf Romerfteyn na ten czas przy iobić 
Miał Kawalera hołdownika fobie.

K to r j  fig ftarał o Córki przyiaźni*
Weiela czekał przy wielkiey boiaźni* 

Za Oberfte-a był tam mianowany, Cny«
Baronem Holkiem przeźwiikiefn nazwa* 

T en  konwerfuiąc tak z W alewikim mile, 
Nie odftąpił go ną naymniejfzą chwilg* 

G raf Romerfteyn wdzigcznością związany 
W oiewodzica, miał na fercu rany*

Z  iego miłości mniemaiąc źe Dama,
Taka go przyiaiń  przeraziła fama.
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Y traktował z nim za wizę o affekcie, 
Z eby zoftawał G raf w iego refpekcie. 

Oświadczając mu, że darował życie,
Z eby miłości świadczył mufwe ikrycie, 

W oiewodzic iię zdumiał na tę m ow ę,
Y chciał Grafowi ułożyć to w głowę, 

Z eby  mu wybić te porozumienie,
Aby o nim miał Męfkie rozumienie. 

Hetman mu mowi, że iuż teraz nie czas.
O  fobie taić, było to w pierwfzy czas, 

Teraz wiem oewnie że tak nie inaczy > 
jPozwol niech oko taierrinie zobaczy.

Bo to ci mówię iłowem Pańikim moim, 
Jak nie zezwolifz, będzie ze żłym twoim, 

W oiewodzic iię uśmiecha ferdecznie,
Z e  fupponuie ten G raf a koniecznie.

Nie frafuie iię y owfżem fię śmieie,
Bo ma wywodu prawdziwą nadzieię, 

Tym  czafem gdy fię procedery dzieią, 
W ęgrow ie idą iak G raf tą koleią, 

ftepreiTalia wzaiem zaraz czynią,
Y O dicerow wnet Cefarikich w inią, 

Poymanych męczą rożnym okrucieńftwetri
Wziąwfzy* w niewolą wiefzaią z męczeń- 

ftwerri.
FLekompenfuią za W olenterufzow

Cefarikich^ tylko trudno puścić ufzow, 
C  Jaką
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Dość przykrą wzaiern, bo iuż y nad miarę. 
A iefzcze godnym wielkśey Familii,

Gdzie ich pokrewni z tey famey racyi. 
Będąc u Dworu Ich Cefarikiey M ości, 

Utkarżali fię z żalem Jegomości.
G dzie za to Grafa wnet rewokowano,

A na Hetmańftwo infzego polłano.
Na iego mieyfce by fię dobrze rządził,

By to popraw ił, w czym ten G raf po
błądził.-

Przyiazd now ego Generała bardzo 
Zafmucił Grafa, że nim ftrafznie gardzą 

W  dworze Ceiarlkim ftrafznie fię turbuie, 
W iiada na pocztę do W iednia kieruie. 

Z eby fię z tego był iuftifikował,
Aby go Cefarz przecież refpektował. 

Rozkazał oraz, aby y pod wody
Z a  nim do W iednia (zły, dla mnieyfzey 

fzkody.
Jednak ten dyzguft nieuśmierzył iego 

Miłości, którą do Polaka tego 
Miał niezm yśloną, przykazał koniecznie, 

Aby Marfzałek miał oko befpiecznie 
Na tego więźnia, by nieumknął kędy,

By nieochybił tey miłości wędy.
Baron Holk który w tym razie powracał,

Z  Marfzałkiem Grafa, ftrzegł by nie u« 
tracał, Człe-
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Człeka z urody niemniey y z grzeczności, 
Z k ąd  zabrał affekt, wziął y  znaiomości, 

Kontent był z iego Kompanii całey, 
Darował prezent y bardzo nie mały,

Y to mu przyrzekł za powrotem fwoim 
Z e  cię wykupię, włafnym kofztem moim. 

G raf Romerfteyn przyiechał do dworu 
Cefarikiey Mości, niedoftał faworu, 

Audiencyi nie mógł doftać cale,
Przez gniew Cefariki, przeto też miał 

żale*
Zaraz odiechał do fwey majętności,

Ta trzydzieści mil była w odległości 
O d W iednia, gdzie też mięfzkała y żona, 

W  Nacyi W łofkiey, tu rozwefelona - 
W ielce z przyjazdu Grafa Męża fw ego, 

Ż e ^ouyrzała w powrocie zdrowego,
Z  Matką dwie Córki Beralda, Salmina 

Wefeliły fię, tuż w nich dobra mina] 
Była, korttenta każda z przywitania 

Oyca fwoiego, z wielkiego kochania. 
T egoż  dnia wozy y bryki ftaneli

Zaraz za Grafem, mało co w ytchnęli,
A drugie wozy wfźelkich ruchomości 

Z a ordynaniem w infzey majętności 
Stanęli z więźniem, dla tego G raf dzieli, 

Z eby go  Zona, Córki nie widzieli.
C  s  Baron
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Baron Holk, który miał iuż zaręczoną 

Córkę Beraldę, na imię rzeczoną ,
T a  obiecana dawno Baronowi,

W ięc powrociwfzy dokuczał Grafowi* 
Z  W ęgier, nalegał o ślub Oyca Śmiele* 

T u  Panna młoda dała racyi wiele, 
Profząc fię bardzo rodziców by więcey 

Prolongowali choć do fześć Miefięcy. 
T a trudność cale nieftrafzy Barona,

Bo miłość wielce w nim trwała fzalona* 
G dy  o Beraldzie fwoy ie afFekt kryśli, 

Przyiacioł poiłać do Rodziców myśli, 
W  tymże famym dniu Baron Grafa p ro ii,

* Z a  tym Polakiem więźniem fwoią wiiofii 
Inftancyalną proźbę, by wypuścić.

■By niewolnika w fwoie kraie puścić* 
M £y Mości Grafie* ma proźba ieft taka* 

Utfzyń to dla mnie puść tego Polaka* 
G ra f źe nie zmoże Barona racyą#

Zw ierza lię iemu przez konfidertcyą# 
W iedz, źe ten Polak ieft to Białogłowa* 

Niemowże do niey naymnieyfzego iłowa* 
Baron fię zdziwił, tak fię reflektował,

Mufi bydź pewna, bo mi coś dyktował 
lnftykt do n iego , ta ukrycia tama (Dama* 

Przez iego grzeczność* twierdzi to źe 
Y myśli fobie, by ta zoftawała

Przy  mey Beraldzie, toby poznawała,
Z  ia-
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Z  iakiey przyczyny ślubu przedłużenie# 
A ia niezmierne znofzę udręczenie, 

y  ułożył to u iiebie koniecznie, ^
Z  tą propozytą do Grafa befpiecznie 

Idzie, y z wielką fwoią perfważyą,
Slufzną dla iiebie wnoii illacyą,

Z a  moim wielkim interefem pro iżę ,
Y tę fupplikę Mości Grafie wnofzę, 

Będę tę Damę do Beraldy raić„
W iem, że umyfiow fwych niebfdzie taić# 

Przed godną Damą wiem wizyftko wyiawi, 
A mnie ta Polka iey fekret obiawi. _ 

G raf Komeriźteyn widział dobre zdanie, 
Z e y dla fiebie przytomne kochanie 

Pędzie miał, przeto w chęci profitował,
Y Baronowi zaraz deklarował,

Z eby  nazajutrz iechał do namowy
W oiewodzica łagodnemi iłow y,

By fię do iukien Białogłowikich wrócił, 
N ieprzyzwoite męikie precz odrzucił. 

Pan Baron iutra meczekawizy b ieży ,
Y perfwaduie by W alewiki wieży 

W ięcey nie cierpiał, y na co fię taił,
Z  konfidencyi czemu nie wyjawił.

Z e  nie Męfzczyzna, tylko cale Dama, 
Taka o tobie ieft zapewne fama.

Y G raf tego chce nie będzie inaczey 
Tylko cię Damą niech wkrótce obaczy,
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Na co o(obf fwą taić d a re m n i*
Bgdziełk refpekta od wfzech miała pewnie. 

G r a f c j  do Córek będzie adreffować, 
W iem  że w ich lalkach bjdziefż profi* 

r. • towaę,
PanW oiewodzic chciał fi? wywieść pewnie 

op*nia ta o nim darem nie,
Ale cos inlłynkt tak go  inform ował,

Z e hę w te foknie przebrać deklarował. 
Podziękował mu Pan Baron y Bardzo.

Dowiefz fię za ęo myitl afFektem gardzą, 
Za co oddala ślub nafz moia Dama,
V.Zr Umi f z .fek^ i y  powiefz mi fama. 

\ x i ' e .ku iobie przyiaźni,
ez Damikie fuknie, a iuż mię niedrazni. 

Fundamentalna iak iuź obietnica,
Przebrać lię w fuknie ieft W oiewodzica, 

Bieży Baron Holk dając znać G rafowi, 
G rafzbiegłfzy lotem Walewfkiemu mo-

r. .
Przywiozłfzy fuknie dawno porobione, 

W ezźe ma Panno, me ierce zranione 
Pociefz, y  nie bądź przeciw refpektowi;

Na zawołaniu mowi to Grafowi 
Pan W ojewodzie, a, iefzcze do tego 

Nie wydrę fię ia z affektu twoiego. 
ly lk o  mię mechciey częiło infeftować, 

ym %  mogła w tym rekoligować.
G raf

# i; • ^ •* /' ,
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G raf uciefzony, źe fe tak powolną
Znalazł y miłą wdzięczną Damę wolną. 

Jednak boiąc fię niewiary fwey zony, 
Strzeże fię mowie, ani wfpomnieć oney. 

Namawia fwego w tym Barona Holka,
Aby powiedział, ieft tu grzeczna Polką. 

Dama przymiotów, y wielkiey grzeczności, 
Chce aflyftować Beraldzie Jeymości. 

Grafowa niechcąc w tym lię mu narazić, 
Kawalera tak grzecznego urazić.

A iefzcze dla tey Ślubu iego zw łoki,^  
Deklarowała z chęcią przyiąć wikoki. 

Baron pofyła po tę Damę p rętko ,
A G raf wygląda z wielką bardzo chętką. 

W krótce przywieźli tę Damę zm yśloną, 
Z  W oiewodzica Fuginią rzeczoną. 

Uyrzeli Damę urody nadobney,
Y dla parady maniery zgodney.

Zaw oła Córki fwey ftarfzey Beraldy.
Zaleca Pannę, bv nie miała wzgardy. 

Dość urodziwą macie Cudzoziemkę, 
Konferwuycieź ią lepiey niźli Niemkę, 

Jednak Beralda miała wielkie żale,
Z  tey Cudzoziemki nie kontenta wcale. 

Bo też Barona nie eftym owała,
Z  tąd y tę Pannę exkludować chciała. 

Bała fię wielce by fzpiegiem nie była,
Y iey fekretu by nie wyiawiła.

Zale-
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Zaledw ie z żalu w ey rza ła^z io śc i,
_  Fofzła, płakała fe aa oiobności.
Fugin w pokoiu ną fam zoiław iła,

Zęby fzędł za m ą, iłowa nie mowila. 
Poysc za nią nie fniie, bo mu nikt nie kaze 

Y tak w fwym fercu wielką widzi (kaze. 
Wie będąc cale w tym ufpokoiony,
, , 7!iJz!e w £ abinet w m iłośd  fzalonęy , 
w id z i  Beraldę plączącą y fiła,

Fugm  zm yślona przetq  ledw o żyła. 
O bróci nazad Beralda Twe o c z y ,

A w gabinecie Fuginią gdy zoczy,
„  Y? mQWi  ̂ iuź mię prześiaduiefz, 
Powiedz że temu, od kąd dependuiefz 

Z e  go nte kocham y kochać nie będę, * 
Darmo rpię chcę brać iąk rybkę na wędę. 

P rzy  żalu gniewie poznawa konterfekt,
Y myśli czy ieit moy umyił w tym per- 

fekt.
C zy  prawdziwe ęo moie ieft kochanie,

,Czyli zmyślone ferca mego zdanie,
Wie mówi iłowa, ftoi iak zmartwiała,

Bo fię w miłości y w radości chwiała. 
UDOie iioią oczy w iię wlepi wfzy,

Nie mieli w życiu nad to rzeczy dzi- 
wfzey,

 ̂ ychaią płaczą, ferca zkrępowane 
\A lelką radością zdebilitowane,

Jak
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Jak korrupcva odełżła od ferca,
Rzekła Beralda; T yś to moy morderca? 

K tóryś mię w W iedniu żałości nabawił, 
Zkądżes fig teraz przed me oczy zią- 

wił.
O n padnie do R op, Pani ma kochana,

O d poznania cię raną mi zadana.
Przez wfzyftkie lata nię goiła mi fię.

Zem cię nie widział, dla tego zdami fię, 
Szukam fpofabu, żeby fię zgoila,

Y paflya mię tu przed cię ftawiła.
Jam cię nie ranił w Wiedniu: T yś raniła,

Na me trapienie w Klafztoreś wftąpiła. 
Bez rącyi żadnych, wielce mię m ęczyłaś, 

falę na me ferce nie dyfkretna byłaś. 
Bom ią twoy wierny;nic niedoświadczyłaś, 

Tylko mję darmp fąmą wiefz, trapiłaś. 
Beralda rzekła przekonam ia ciebie 

Maną te liściki, które fzły od ciebie 
Do twego Qyea Pana W oiew ody, 

W ielkie czyniły memu fercu izkody, 
W yieła z  ikrzynki lift W oiewodzica,

Co z Wiednia pifał do fwego Rodzica* 
Exkuzyiąc fię, że wcąle nie kocha.

O toż to widzifz, iak twa przyiaźń pło« 
cha,

Obaczy ten lift ta Fugiń zmyślona, 
jaka to moia omyłka fzalona.

Z ęm
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Zem  ia do Oyca piFał, a do ciebie 
T y tu ł koperty ryFował od fiebie,

A na coż takie było rzeczy zważać?
Zem  był w kontr praw dy, czemu nie u- 

ważać,
Czy można żeby Ferca taiemnica

Mogła fię zwierzyć kiedy do Rodzica? 
W ybaczże, y zważ iakom ci ieft wierny , 

Pędziłem wiek moy bez ciebie m izerny, 
Y poty ia iam nie wfpokoił fiebie, (bie. 

Aż lub bez intryg mam tu w oczach cie- 
A w tym Salmina tey Beraldy S’*oftra 

W  gabinet przyFzła, aż Beralda z oftra. 
Patrzy iię na nią, źe im przefzkocjziła,

Y pięknym kiżtałtem wnet Salminę zbyła, 
A tak fwe wfzyftkie przefzłe doległości 

W ym ów iły Fe co miały przykrości. 
Przez te Fwe przykre nieprzytomne czaFy, 

W yraziły też wFzyftkie Fwe niewcżafy. 
-Kontentne nader, z takiey miłey chw ile,
- Z a  utrapienia,¿jawili fię mile.
Zdało fię moment tey konwerFacyi ,

Aż wnet Beraldę iuż do kolacyi.
W o la ią , y tam Rodzic adreiTuie,

W  reFpekt Beraldy ią rekommenduie.
T ę to zmyśloną Madam Fugiń śliczną. 

M ity  na nią corko łaikę uftawiczną.
Przy-
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P rzynajm niej dla tey Baronowey zwłoki, 
W iefz laki hazard iego ieft głęboki,

A tak dla iego twey wzgardy affektu, 
Chociaż* tey Pannie wyświadcz; co re- 

fpektu,
Beralda Grafa, a Rodzica fwego 

Aifekuruie, źe Fugini z mego 
Affektu będzie kontenta y wiecznie,

Bó ią poważam wiernie y ftatecznie. 
G raf bardzo z tego dyikurfn w efo ły ,

Bo iuż miłością związany na poły 
T ey  to zm yśleney Fngini Jeymości,

Z  a co u wfzyftkich zoftaie w zazdrości* 
Przez Grafa dyfkurs Fugin zalecenie 

Zważa Beralda pretenfyi chcenie* 
Swego Rodzica do kochanka fwego 

Boi fię żeby nie dociekł wfzyftkiego. 
Świat z ofzukania z Kawalera Damy,

Do explikacyi iey ofohy famey.
Nie bardzo iławny dla Damy honoru,

Boi fię bardzo bfiikiego amoru.
Lubo z tąd wielkie kontentece miała, 

Każdey godziny ofobę widziała.
Swoią naymilfzą y oczom y  m yśli,

Jednak zwaźaiąc ftan fw o j, tak (e kryśli. 
Nieiłufznie ia to tak ibbie pozwalam,

Z e na tę bliikość młodzieńcu zezwalam,
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Yfiedzieć, iypiać w mym iednym pokoiu t 
W idzi mig codzień w nocnym chodząc, 

ftroiu.
Nie mogąc cierpieć fwey Fugini trofkę, 

Opowiedziała; cierp też y ty cząftkę,
Y miarkuymy iig iakoby naylepiey,

Panieńikie wftydy zachow aćnsy ślepie/ą 
Kawaler zważa iey ftufzne racye 

Y że z przebrania iego fufpicye 
Każdy mieć może; bo dowcip Człowieką 

Nayikrytize rzeczy a przecie przenika, 
Profzę cig Papi niech ią upewniony 

Będę iuź, z ciębie że doftanę Zony,
A ia z  refpektem będę y zdalęka,

Choćby na fercu była żalu fpieka, 
Niźlibyś miała troikę mieć dla teg o ;

W olę ią cierpieć co le(| nayciężfzego 
Na św iece, a ty bądź kuntenta cale.
' Niech ia odnofzę fwe wraz y twe żale, 
Beralda iego miłością związana.

Pięknym dyikurfem wielce zhołdowana, 
Pozwala znowu, aby był wbliikości.

Tylko że Fugin zęby w tey myślności. 
Był* a zapomn ał że ieft W oiew odzie, 

Z eby y myślą w ich ftanie nieizkodzić. 
Salmina wielkie miała podziwienie,

Z e  wprzód zBeraldy wzięła rozumienie
Z e
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tey Fugini nie kocha y niechce,
A teraz do niey ma tak wielkie Terce, 

Radaby y dni y  momenta trawić
Z  fwoią Fuginią, by iię wfzyftko bawić, 

Gniewafz fię fioftro, gdy ci przefzkadzaią.
W fzyftko ź Fuginią ufta twe gadaią, 

Beralda ftrafznie w tym fię zapłonęła,
A na wfpomnienie Fugini weftchneła, 

Uroda dowcip y z dobrą wolnością 
Zkorumpowała mię uniźonością. 

D yikretna , y ieft wielkiego rozfądku, 
Pilna* zabawna, dobra ieft w porządku. 

W net W tey Salminie ta chwała /prawiła, 
Z e fię w gabinet Beraldy wprawiła. 

Częśćiticbno liedzieć, by profitowala ,
Y z tą Fuginią by dyfzkuro wała.

Beralda Obeę Sioftry Twoiey ikromnie 
Obchodziła fię; bo to idzie ö mnie,

Z  fwoią Fuginią,. mówiła to Czafem,
T w a bytność Sioftro z wielkim roi nie- 

Wczafem.
Przez niecierpliwość to fwoią czyniła, 
iii G dy niiak mówić to Ftigin ftroiła.
G raf Romerfteyn kochał iię niezmiernie, 

Po kilka razy chciał ią wy wieść pewnie, 
D o maiętności, którą miał nafzląfku,

Aby pozyikać tey przyiażni związku,
Fugini
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Fugini ftrafznie w tjm  iię wymawiała,
Y kontentować go iuż w krotce chciał! 

Swoią przyiaźnią, tak go uwodziła*
A o fortelu uftawnie myśliła,

G tafowa wielkie miała podeyrzenie,
Z e iey Małżonek miał częfte weftchnie* 

' nie 
D o tey Fugini, fpofbbu izukała,

Z kądby to b jło , by iię dowiedziała. 
W ięc dawać zaraz podarunki wfzczęła.

Dworzaninowi Barona» gdzie wzięła. 
Pytam iię, powiedz, z kąd ta Dama u was* 

W ęgier przybyła Mościa Pani do nas, 
W  Męikim iię ftroiu przy błąkała pewnie, 

4eg oniość ią G raf kocha, widzę wiernie. 
Barona bardzo namawiał y nieraz,

By ią tu do twych uflug ftawił teraz. 
Pewnie że kocha, bo iuź na mnie fuka,

A u  tey Polki przyiaźni fe fzuka. 
Dziękuięć za tę przeftrogę moy z ło ty ,

Z es mi wyiawił Męz'owe obroty.
O d tego czafu myślała ią zgubić,

•Swoią Rywalkę, tylko z tym iię chlubić 
Niechciała, owfzem zachowuiąc iekre t, 

Śmiertelny na nią ferowała dekret.
Y poczęła iey bardzo podchlebować,

Z  wfzdkim refpektem godnie eftymo« 
wać.

Córkę
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Córkę Beraldę w tym obligowała,
By w iey pokoiu Fugiń przebywała, 

G raf uftawicznie Fugiń obligował,
By chociaż moment z nią podyfzkuro« 

w ał,
Nie mogąc i!ę zbyć Fugini w tey dobie, 

Deklarowała mu, że w Garderobie 
Będę iię dzifiay pod wieczór znaydować, 

Tam fobie mile będziem biefiadować* 
Fugiń z Beraldą tu iię turbow ali,

By tey ikrytości Fugiń nie poznali. 
Umyśliły w tym fortel bardzo ikryty,

Y fztuczny dofyć, a nie znakomity. 
Namawia iednę młodą pokoiowę,

Z e  ieft Męfzczyzna układa iey w głowę, 
W ielkiey trudności Fugini zażyła,

Nim że Męfzczyzna z tym iię wyiawiła. 
T u  pokoiowa wielce zadumiona,

O raz urodą piękną uwiedziona, 
W oiewodzica, tak zdewinkowana,

Za iego wolą być rezolwowana.
Co otrzymawfzy Fuginia pewnieyfzą 

Nadzieię czyni y iuż rzetelnieyfzą 
Panu Grafowi dotrzymać miłości,

A tu G raf ftary topnieie z radości, 
Pokoiowa zaś tak kontenta była,

Z e  tak grzecznego amorku nabyła,
Sama
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Sama lię przykrzy podaie fpofoby,

By miećFugini rozmowy iuż probjTi 
Fugini tak ią cale informuie*

Y w Garderobie zaraz ią lokuie* ; 
Zatay fię profzę ina Panno iedyna*

Będę ci iłuźył nim minie godzina*
T u  pokoiowa w iego traktowaniu 

Nie odmówiła* y owfzem ria zdanid 
Fugiń poległa, y tak uczyniła,

A Panna Fugiń do Grafa íkoczyiá« 
Awizuiąc go by do Garderoby

Szedł dla rozm owy Fugiń calé próby# 
Z e  w Garderobie będźie go czekała ,

By iego refpekt dalfzy otrzymała.
G raf z fwégo fzczęscia ieft uwefel.ofly#

Do Garderoby leci iak fzalony.
Y dyfzkuruie przez całą godzinę,

Noc rozeznania ukryła ich minę.
Tak fię dyfkurfe długo ich toczyły # 

W edług oboyga zamyiłow fię kryły# 
Z e  G raf rozumiał źe to Fugiń była , 

W oiew odzica Panna fe tuizyła,
Z a  wielkim było (łataniem to tego 

W oiewodzica, z interefu fwego* 
Strzegł, by im cale nikt w tym ńie' prze* 

fzlcadzał,
Jakim pretextem G raf w Garderób wcha- 

dzał.
Gra*
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fcirafowa pełna zemfty zobaczy wizy 
Takowe ichadzki Małżonka zważy wizy, 

Już y nie wątpi że do Fugiń cale*
O garnęły ią niepoięte żale. 

kezelwowana zatracić ią mści wie i
Zgładzić ią z świata myślała gniewliwie. 

Tak ominuiąc* że to będzie ładnie,
Beź gniewu Męża> y on też nie zgadnie« 

Z  kąd ta śmierć przyfzła do iego amorki* 
Niechay pozbędzie tćy fwoiey faworki. 

Beralda z fwoim tu W oiewodzicem j 
A ferca fwego prawdziwy to dziedziceto 

kozmawiaiąc iię ó fpofob&ch myśląc 
By iak nayprędzey do ikutku, iuż kryślą* 

t)oftąpić można j tak iię naradzili j 
Aby Królową Pollką fproWadzili 

Przefzłą, a teraż Xiężną Lotch.iryngi;
 ̂ By da wno zwarte Mdżeńflkió intrygi.

W  ilu tek  przywiodła, by fię iuż pobrali], 
, A fwego co chcą, żeby dokazali. 
Salmiria cźęftó radzie przefekadzała, 

Beralda ó tó zawfze iię gniewała.
Y niechcąc daley tego wyftrzegania j 

Zwierza fię Sioftrze fwoiego kochania.
Mńiemaiąc źe to nie będzie przefzkodą, 

Aż dla nich z wielką było ferca fzkodą.
Y powiedziała nawet o Imieniu^

Jego godności, y o urodzeniU;
D Óbo-
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Obowięzuiąc pod prżyiięgą wieczną,
By w tym fekrecie była iey ftateczną. 

Nie przefzkadzaiąc im kocbaney m ow y, 
Uprafzała ią łagodnemi iłowy.

Salmina wiedząc że Kawaler pewnie, 
Patrzy na niego oczkiem nie daremnie. 

Już nie tym fercem, co iak na Fuginie 
Patrzyła przed tym, ma lepfze opinie, 

Ju^ż iię miłości iikierka wznieciła,
W  tey to Salminie, bo go zazdrościła 

W oiew odzica fwey Sioftrze Beraldzie, 
M yśliła zawfze o iakimś ażardzie.

W  tym fześć Miefięcy calefię (kończyły. 
Aktu ślubowin czafy naftąpiły.

Panny Beraldy y z Panem Baronem, 
Baron w tryumfie, że to dobrym tonem 

Ma iść rzecz, pewnie za Fugini łaiką, 
Lecz ten interes idzie, ale płaiko.

Z łym  bardzo ftylem, z ruiną affektu, 
Fugiń dla iiebie doftała refpektu.

G ra f fwoią Córkę chciał w tym przynie- 
w olić,

Do ślubu z Holkiem, lecz na to zezwolić 
Baron Holk cale niechciał tey niew oli, 

Czekał fcż Dama z fwoiey dobrey woli 
Pozwoli chętnie, tak był fundowany,

Z e przez Fuginę interes w ygrany.
' J egO
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je g o  ieft pewnie, lecz iię cale m yli,
Lubo go Fugiń każdziuiienkiey chwili. 

Aflekuruie, bądź pewny Baronie ,
Bom ia życzliwa ieft przy twoieyftrońie* 

O na cif kocha, będzie Zoną tw oją,
A że przedłuża ma racyą fwoią*

Salmina która dylkurfu iłuchała,
Barona z Fugin zaraz rozeznafd,

Z e  nieomylnie Polak fe drw i z Niemća, 
Żnayeież wy Niemcy tego Cudzoziemek 

V tuż przeftrzegła w tym Pana Barona, 
Mylifz iię Baron, bo Fugini Zona 

Będzie Beralda , bo to W óiew odzic,
Nie przeftanie cif moia Sioftra zwodzić* 

Boki nie zwlecze twoy affekt na ńjce > 
Obaczą potym to twoie zrzeńice. 

ia nie darmo przeftrzegam c if ,  z tego, 
Przeciwko tobie affektu moiego*

Nie dla niego to Salmina czyniła,
T ylko że ferce fwoie iuż wlepiła,

W  tego Polaka, Pana W alewikiego 
Bo była iercem przylgnęła do niegd*

Nie uważała na ptzylięgę wielką*
Którą Czyniła, a z uwagą wfzelką,

Z  obligacyą fekret iey zachować,
A fwoiey Sioftrze prżyiaźń remonftrótyać* 

T u  aprenduie Baron zre lacy i,
Z e  mu Salmina przy wielkiey iacyi
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W yznała takie a wizy lękliwe,
Uczyniła mu ierce boiażliwe,

Idzie do Grafa iuż zdefperowany
W yiawia przed nim fwego ferca rany, 

Mdleię przed żalem Mości Panie Grafie , 
Sam w mym niefzczęściu cale niepotrafię. 

T obie fię ikarźę iako Oycu Damy,
Podaię do twey godności to famey,

Z e  ta Fuginia* która przy Beraldzie,
Jeft to Kawaler miłości w ażardzie. 

Zapew ne mi to teraz powiadali,
A mnie tak ciężkie pailye zadali.

Słyfzę, ze maią ślub z fobą wziąść ikrycic, 
Me umartwienie czeka mię fowicie.

' G ra f ¿ę miał dowod ofobliwy teg o ,
Z e ieft Fugini z rodzenia Damikiego. 

Lub na iey mieyfcu pokoiowa była , 
jemil fię w głowie Fugitli roiła*

Upewnia zaraz w tym Barona Hołka* 
Uipokoy fię w tym ; bo to  ta ieft Polka. 

Zapew ne Dama* doświadczyłem tego , 
Dyizkuruiąć z nią driia órtegdayfzego. 

Baron na ten to dokument iftotny 
Ufpokoił fię, y był iuź ochotny,

W ierzy ł prawdziwie Pana Grafa m ow ie, 
K tóżby nie wierzył? kto dokument po-
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Salmina widzi ufpokoionego,
Pana Barona niezfrafowanego;

Gani mu taką oziębłość w te j  rzeczy, ri 
Czemu Baronie nie mafz to na pieczy.

Odpowiedział iey bez alteracye,
Baron Salminie mam fwoie racye,

Kie wierzyć temu; bo przy dokumencie/ 
Mufi to twoie być iakieś zawzięcie.

C i w tradjęyach, a Grafowa fwoie 
W yrabia rzeczy, by tey Białogłowie;

Zadać truciznę Fugini niewinney,
Już u niey cale ieft urnyft nie inny.

Sprawuie w ten czas kolacją dziw ną,
Ą dlą ięy zdrowia we wfzyftkim prze

ciwną,
V każe wołać Fugini clo iiebie,

Radam cię widzieć w pokoiu u iiebie.
M ile ią bardzo zaraz przy witała,

A iad niezmierny dla niey wfereumiaiaj
Kazała dawać tuż tę kclacyą,

Y dała takie Fugini racyą;
Z e  mam w tym wielką ma^ymę dla iiebie, 

Częftować cię tu w pokoiu u iiebie..
Zaleca iey tort ofobliwie pew ny,

Ale trucizną zaprawiony pełny.
Uiilnie proii, żeby ikofztouała;

Aby z iey ręki życia poitradała.
Fugini
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Fugini nigdy tortow  nie lub iła ,
Y tak iię pięknie oney wymówiła,

W  tym G raf na łowach będący, powraca* 
Trafunkiem w pokoy idzie, y obacza, 

Swoią Fuginią, kontent nieomale,
Y wnet z fatygi do tortu zuchwale 

Z  fwym apetytem figga, y ię w ielce,
G rafow y z żąlu omdlewa tuż ferce. 

W idząc że fig mąż truie z ięy przyczyny, 
Ona też ten to rt ie fmacznie z tey winy, 

W zdryga  iię ftokroć y w tym deipęruie,
Y famą fiehie y  Męża żałuie.

W ięc po tym fmącznym traktamencie zgoła, 
T ey  famey nocy oboyga śmierć woła, , 

Nagle pomarli bez dyfpozycyi,
W fzyicy fig dzi wią z iakiey to racyi.

N ie mogą dociec: Panna powiedziała, + 
Co u Grafowey w pokoi u fiadała,

Zem  ia truciznę w torcie gotowała*
Bo mi wyraźnie Grafowa kazała.

Dla tey Fugini co go ieść niechciała,
Ą G raf fmacznie iad ł, Grafowa mufiała, 

Znacznie fig śmierci użalili takiey, 
W fzyfcy, gdy ftyfzą takie złe przyfmaki, 

Beraldzie lubo ta śmierć wolność dała 
W  fwoi tu kochaniu, lecz przecie płakała* 

Salmina wfwoim fiero&wie myśliła,
Fugin kochaiąc; by im przefzkodziła,

Tym
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T ym  to kochankom, chce pomiefzać fzyki, 
Prawi Holkowi o Fugiń kroniki. 

Namawia ftrafznie Holka,] by na oku 
Miał fwą Beraldę y w naymnieyfzym kro

ku.
Bo tez czas przyfzedł term inu zwycięftwa, 

Proś ią o ikutek z nią fwego Małżeńftwa, 
Bo ia ci pewnie tak to deklaruję ,

Z e luz Beralda z infzym fię gotuie.
Y wprawdzie mało iuż fię tak nie ftało.

Bo fię Salminie cale ftyfzeć dało ,
Z e iuż Beraida po śmierci Rodziców , 

Miała zapewne w dom W oiew odzicow , 
Doftać fię w tych dniach, z obowiązkow 

ślubnych,
Doftał gazetow Pan Baron dość nudnych. 

Bo te nowiny Salmina doniofta,
Z  fwoiey racyi, chcący żeby pofzła 

Z a  W alewikiego, y dla tey racyi, _ 
Przywiodła Holka do defperacyi.

T u  Baron z paflyi umyślił to fobie,
By W alew ikiego położyć iuż w grobie. 

M yśli o śmierci cale mu dekretu,
Salminie zw ierzył fię tego fekretu. 

Salmina niechcąc zgubić W alew ikiego, 
Odwodziła go od umyfiu tego ,

Daiąc racye y ftufzne y wielkie,
Czyniła mu w tym  refłexye wfzelkie.
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Z e on nie winien; bo ktoź w takiey dobie, 
M oże być iawny nieprzyiaciel fobie?

Si odra ma winna Beralda twa Dama,
Z e  w tey przyiaźni ieft od włóką fama, 

T ąk  lepiej uczyń, porwi ią fekretnie,
£ub 2 razu będzie złą, a potym chan ie  

Przebaczy tobie, zważy że z miłości, 
Uczyniłeś to, a pewnie nie z złości. 

Zawieź ią w cudze y dąlękie K raie, " 
Z e  ieft w niewoli zważy te zwyczaie. 

Pozwoli fnadnię ną ślub, iuż bęfpieęznie, 
Kiedy nie z w oli, to z mpfu koniecznie. 

Tak fię oświadczam, że ią to z miłości, 
Przeciwko Sioftrze czynię % te j  myślno- 

ści, ’ " w  
Boiąc fię, żeby W alew/ki wfwą ziemię, 

Nie zawiózł mi ią, me kochane plemię; 
Y dla tego ci dopomogę fzczerze,

Z e  będziefz z Sioftrą miał fwoie przy-;
* m i e r n e ,  ^

Tylko nagotuy na tp ludzi więle.
Ż ebyś ią porwał, a gącręray śmiele. 

Baron w tym wielce ukontentowany.
Już do tey drogi bardzo był przybrany, 

Rozfadził cugi karyciane wfzędzie,
Dal znać Salminie, że tuż na czas będzie, 

Salminie fztuki miłość podawała,
Bo W alewfkiego niezmiernie kochała, 

By
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By Sioftrę wydać za Barona Holka,
A iama chciała żeby była Polka. 

Namawia Pannę Beraldę w tym wielce* 
Sekret ci.po wiem Sioftro, moie ferce.

Idź do ogroda tam ną ofobności,
Radzić iię będziem w (ieroćtwie oftrości* 

lak tylko fwoią Sioftrę namówiła,
Zaraz Holkowi o tym oznajmiła. 

Beralda idzie nie wiedząc o zdradzie,
Y o  tak fztuczney Sioilry fwoiey radzie# 

Zw ierza iię idąc: że ślub iuż z W ale wikim 
W eźmie \y tym W iedniu Mieście Ca- 

dzozięmfkim,
% obligpwanam ięga fiatecznością,

O raz niezmierną y wielką ficromnością. 
Rożne dyflęurfa z fobą prow adziły,

G dy ku końcowi Ogroda zbliżyły. 
W idzi Salmina, że nię ma Barona,

Na tym tu mieyfcu, gdzie zmowioną 
ftrona.

Rzeknie Beraldzie: pdpoczniymy fobie, 
Myśląc, że Baron pofpjefzy w tey dobie. 

Beralda ledwie na ro pozwoliła,
Bo iię do fwego kochanka fpiefzyła.

A w tym obaczy Karetę iadącą,
Ku nim co prędzey lotem kieruiącą,

Z  którą Żołnierzy kilkadziefjąr lecą,
W  Beraldy iercu lgkliwości piecą.

Chcią-
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Chciała uciekać Beralda nieboga,
Bo w iey  ferdufzku była wielka trwoga« 

Salmina iednak ią tym zatrzymała,
Może ten iedzie, cos fię przyjaźń zdała 

Jego ku nnfzym ofobom fąfiedzka,
Z  nafzey ucieczki będzie hańba świecka. 

A w tym Barona Holks gdy poznała,
Zaraz na tychmiaft led wie nie zemdlała« 

Przez przelęknienie, bo też było czego, 
W idziawfzy Holka tak niedyikrctnego, 

K tó ry  z miłości porwał ią na ręce,
Y rzekł nieboy fię me kochane ferce, 

Boć modeftyą przyrzekam w tey mierze, 
Damę ftateczną mam tu przy mey wierze. 

Gwałtem ią wfadził w karytę zamknąwfzy.
Przykazał pędzić nigdzie nie ftanąwfzy, 

T a iak umarła iedzie w wielkim fmutku,
A przecie myśli, by nie było ikutku. 

Salmina niby wzięła hałasować, •
Niby Barona łaiący ftrofować,

Umyślnie żeby zatłumić Beraldę
Głofem płaczącą, że pono fi wzgardę.

A w tym kareta co ma koń w yikoczyć, 
Pędem y lotem w infzą ftronę toczyć. 

Pofzła, ni fiychu, ni ią iuż y w idno,
Jak popędziła z tą Beraldą bidną. _ 

Salmina w wielkiey powraca radością 
Ku Pałacowi kontenta wmyśłności.

Z e
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Z e  fwoie dziiiay fakcye (kończyła ,
M oy iuż W alewiki w tey nadziei była, 

W eizła do fwego pokoiu płacząca.
Niby Beraldy ftrafznie żałuiąca.

Y z złości woła, o niefzczyra Sioftro! 
Jakześ ty ze mną poftąpiła oftro.

Namówiłaś iię z tym Baronem fw oim ,
Nie zgodziłaś iię z fentymentem moim, 

Tąk fe niefzczyrze ze mną poftąpiła,
Bo iię z Baronem uciec namówiła, 

Fugini iłyfząc takie okrutnoścf,
W  poł iuż umarła iłucha wiadomości, 

W z d y c h a j płacze umiera a źyiąc, 
Wielkie lamenta czyni fwe nie kryiąc. 

Sal mina oney perfwaduie ftrafznie,
Miła Fugini, moy afFekt nie gaśnie 

Przeciwko tobie, k to r j ia mam daw no, 
Zem go taiła, wyrażam ci iawno.

Każe uftąpić w net Froncym erowi, 
Zm yśioney Fugiń temi iłowy mówi. 

Na coż żałuiefz Beraldy tak fro g o ,
Kiedy niefzczyrą pofzła z tobą drogą,

Y ciebie y mnie ciężko ofzukała,
By kto powiadał, wiarybym nie dała. 

Tylko że oczy me na to patrzyły,
Jak u niey Baron był w iey oczach miły* 

Mówiłam do niey, a Fugini twoia 
Odpowiedziała, wierz m iSioftro moią*

Z ę
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ZeDuTza Oyca mego każdey nocy,
Z  a wizę przychodzi iawnie przed me o- 

czy.
Prześladuie mię, mówiąc; idź za Holka, 

Bo cale niechcę, żebyś była Polka?
W ięc nieebcąc ciężko czynie Oyca Dufzy, 

Y cierpieć zawfze takowe pokufy,
Uciekiem idę za Barona Twego,

Bym iię pozbyła Pana W alewikiego.
A przecie mię w tym tak obligowała,

Moia Salmino ieźliś mię kochała, V
W  rewanż przyiaźni ku mnie W alewikiego 

Przyimiy go Sioftro do ferdufzka Twego.
W alewiki rzeknie; niewdzięczna Beraldol 

Za me miłości iaką iefteś wzgardą.
Rzecz nieftychana! mieć takie mordercę, 

Jąk to tyrańftwo znieiie moie Terce?
Ąch żalu ?alu moy nieporów nany!

Z  takiey ęhytrości Beraldy doznany*
C zyż ieft na świecie komu taka Brata ?
'I Jak mię zdradziła świata alternara.
Męka bez to r tu r , a rznięcie bez noża, 

Opuściła mię bez wiofta w pół morza.
Z al mię przenika, a umrzeć nie m ogę, 

Z y ię nie żyiąc maiąc w Tercu trwogę.
Ążardowałem dla niey życie moie,

Przez tak wiele lat cierpiąc piępokoie.
Niebe-.
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Niebefpieczeńitwa rożne ponoiiłem* 
Oyczyzną moią dla niey pogardziłem. 

Co za nadgroda? niech iię każdy żali, 
W idząc (trapione ferce w takiey fali, 

Nieznośną ludziom ia pohoizę mękę, 
Trapię iię* dręczę^ połykam mą iękę. 

Ona niewdzięczna niepomyśli pewnie,
A moie ferce ftokroć mdleie we mnie,* 

Ach! niewdzięcznico* tyranko bez Boga; 
Niech cię tam weźmie choć iumnienia 

trwoga.
Kiedy nie miłość kii mnie tak fzczyremu, 

Niech cię przenikną itrzały ku żywemu. 
Niech ci przed oczy itanie krzywda moi a , 

Gdzie iię podziała obietnica twoia. 
Fortelne dla mnie męki wymyśliła, (ła.

Niech będzie zdrowa chociaż mię zmęczy- 
Ja iię zafzczycam moią ftatecżttością,

Niech tę tyrankę przekonani miłością, 
Salmina rzekła; ia o ferću fwoini 

Aifekuruię, że w affekcie twoim 
Znaleść powinno dla iiebie affekta,

Bo ci itateczne oświadcza refpekta. 
Luboś mię nigdy ani adorował *

Ni eftymował, owfzem ferce pfował,
Nie mogąc cierpieć narzekania tego ,

Na moię Sioftrę Kawalera cnego,
Poydf
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Poydę za ciebie, to ci deklaruię, 
Dotrzymać iłowa ftatecznie ślubuię* 

N iech ta niewdzięczna z fwym Baronem 
żyie ,

Ja co mam w fercu, to tobie odkryię. 
Pan W oiewodzie a Fugiń zmyślona, 

Salminy przyiaźń* ani mu zniefiona,
Bez graćyi przyiął ten iey dyfkurs cale* 

Rzekli ia afiektoin wfzyftkim iuż dato 
Wale.

Zdradziła wdzięczna,miła y kochana* 
Ktota w mym życiu iedna podobana * 

Zadrtey iuż niechcę, dość mi tey trucizny* 
Jutro wyieżdzam zaraź do Oyczyzny. 

Salmiha widząc,że iużieft wzgardzona, 
Sroży fię z paiTyi miłością wzrufzona, 

Aby nieufzedł w fwoy ktay Woiewodzic* 
Znalazła pretext,by mu w tym przefzko* 

dzić*
Rożlławiła to, że fznur pereł drogi 

Fugiń ukradła, y chciała uyść w nogi* 
D o więzienia ią ordynuie frogo , 

Oificerowi każe; by tą drogą 
Z  niąfe poftąpił, mieć w ciężkim więzienia 

By nie uciekła, aby miał w baczeniu. 
Porwana z Domu Beralda ftrapioga, 

Kochać nie myśli na moment Barona.
W  ie-
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)(o)(  g g g g  
W  jednakim żalu z Walewikim na fzalt 

Męczy fię trapi, w paifyi będąc fali.
Nie iedną łezkę leie iey zrzenica,

Ale milion, że W oiewodziea 
Nie widzi, ani też o nim nieiłyfzy,

Z  okrutnych paffyi ledwie iefce dyfży. 
Baron niechciał ią w iey tam trzymać kraiu, 

Aby niemiała fakcyi we zwyczaiu.
Z  fwemi Ziomkami iedzie z nią do Litwy, 

Już fię nie boi naymnieyfzey gonitwy,  ̂
Mięfzka tam ch wilę z iey obierwaneyą,

Z  pofzanowaniem yeftym aeyą, 
Mniemaiąc: że ią zwycięży u lługą,

Y powolnością cierpiąc iey tak długo. 
G dy iię powietrze w Litwie rozkrzew iło, 

A coraz bardziey iawnie iię fzerzyło. 
Zaw iózł ią Baron do Polikiego M iafta, 

Gdzie omdlewała co moment Niewiafta, 
Do Miafta Pana w Polfzcze wielkiey Iławy, 

T e wodległości dwie mil od Warfzawy, 
Tam fe mięfzkali przez niemałe czafy,

A tu Beralda cierpiała niewczafy.
Bo Baron od niey nic iię nieoddalał,

Przeto z paifyi nigdy nie wyzwalał. 
Ciężki to iey ten termin był nay bardziey, 

Na tego patrzyć, co nim ierce gardzi. 
T ego  nie widzieć, co w uftawney myśli, 

Serce fię rani, y żal w fobie kryśli.
Baron
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Baron iey widział kochanie ferdeczne 
W  W otewodzicu ftateczne y wiecznej 

W ym yślił baykę ż iriterefu fwego *
Ż e  W oie wodzie z Salmirią z ćiężkiegd 

Affektu* który między fobą mieli,
Na te porwanie Beraldy iię wzięli j 

O ni mi radę (tak mótoił) dawali,
A teraż lłyfzę* że iuź iię pobrali, 

Beralda Wiary nie dawała temu*
Stateczna w Bo wie Panu Walewlkiemu. 

Przecież nowinki te ią turbo wały*
Paflye w fereti cżęfto malowały*

W ięc nie mogąc znieść tako wey ciężkości# 
Znalazła fpofbb z wielkiey fwey my

śl h ości*
Do Senatora iupplikę piiała

Dziedzica Miafta, chcąc by pozyfkała 
O d niego łatkę * bardzo iię żaliła *

Z e  ieft porwana ńa to iię (karżyła* 
Nieprzyiaciel chce bym mu była Żona # 

Niech przez cię Panie będę wyzwolona. 
Senator wielce rozfądku wielkiego,

Myśli wyzwolić ią z więzienia tego,
A był to Oyciec tey Damy Sylwani, 

Pokazał Córce lift co miał od Pani, 
Która go zaraz wielce uprafzała,

By tg nędznicę wyzwolił, tak chciała.

http://rcin.org.pl



O d tego zboycy tak niedylkretnego,
By niewolnicę wziął do Domu fwego* 

Senator kazał obtoczyć dom cały>
Gdzie miefzkał Baron z Beraldą zuchwały 

Sam wizedłfzy w pokoy wziął Damę za rękę* 
Mofpanie Baron, za co czyriifz mękę? 

T ey  to Heraldzie, chcąc ią prżyniewołić, 
By była Zoną, choć nie chce pozwolić. 

Tyrańikie czyny teć Iię hie nadadzą,
By teżnaymędrfze to człowieka zdradzą* 

tls lk  iię wymawia, dawno obiecana,
Od iey Rodziców, że mi ma być danar 

Kilka lat zwodzi ona to tyranka,
Nie iedria od niey W ttioim fercu ranka* 

Senator widzi, że Dama łzy leie,
Tylko w nim iednym pokłada nadzieie. 

W ziął ią w karetę y przyw iózł do Cofki* 
Schoway tę Damę do ikry tey komorki. 

Sylwania, która fwe paifye miała 
Z  WoieWodzica śmierci, co pifałd 

Poczta y nie raz, że w W ęgrzech ftracony;
W ięc żałowała każdey fmutney ftrony. 

Słuchała z wielkim ukontentowaniem (nietrt 
Biedney Beraldy przypadków z wzdycha* 

je y  ftatecznośdą będąc uciefżooą,
Rzekła: day Boże bvć uwefeloną.

A W ojewoda W alewiki wbliik-osci 
W oiewodzica Oyciec, w snaiętności 

£  Był
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Był nie daleko Pałacu Sylwani,
Czędo po Synu zalewał iię łzami.

Był oddalony od wfzech weiołości,
Po Jedynaku w okrutney żałości.

Jeździł do Niemiec pomnić fię G rafow i, 
Zefzubieniczną dał śmierć Synaczkowi, 

Lecz go nie zadał; umarł iuż G raf d ary ,
• Pocztcie pifzącey trudno nie dać wiary. 

W rócił fię z drogi y ledwie co źyie,
« Zdefperowany przed ludźmi fię kryie, 

Baron Holk ftyfząc o tym Senatorze, 
Przybiegł* zadał go* był w fmutnym po

zorze,
Jednak gó pfofit o śudyencyą,

•Ludzkości żale bynaymniey niekryią. 
Dał rttii łaflcawe ucho do iłuchafiia, (nia, 

Barori fię ikarży z wielkością wzdycha- 
Na Sylwanii Oyca y na w zgardę,

Z e iego Damę odebrał Beraldę,
Która mu była dawno obiecana,

O d Romerftyna Grafa zafwatana 
Rodżića Damy* iuż Za Z onę iem u,

Jedyne ferce wydarł mi biednemu.
Pan WoieWoda mowę mu przerwawfzy.

W ielce fię fercem myślą rozgniewawfzy, 
Profzę powtarzay iey Rodzica linię;

Bo ia go we złey mam bardzó edymie« 
Baron zrozumiał, że dla intercfu 

Jego fię pyta, chcąc żeby do krefu.
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jem u uftużył w oddaniu Beraldy, (dy,
A Pan fię pyta, chcącfię pomścić wzgar- 

Powtarza Baron Grafa Romerftena, (nia.
K tóry wielkiego w Niemczech był imie- 

(Ceiàrikim W oyikiëm  nie raz komendowa!.
Z  wielką odwagą W ęgry  żawoiował*

A W oiewoda krzyknie: Boże żyw y!
Jüzèiri w dobroci twoiey niew ątpliw y 

Pomfzcżę fig krzywdy nà tèÿ Córce iego, 
Ża Syna* ćo z rąk obiefzofty mego; 

Kontentaćyą będę miał y prgtką j 
Ze tg Beraldg zadufzę* a z chętką 

Swemi rękoma za Synaczką ftratę; 1 
Niech iey ma Oyciec iednaką zapłatę* 

Paróh fig ztrwożyl na tę Obietnicę *
Skropi! w tym łzami źałcfną zrzedicçi 

Obawiając fię* by mocny obrońca
Nie ulłużyi mu, Damy życiem końca. 

Biegł do Warfzawy* profząc Kroją wielce* 
By protekcyą Twą zmocnił mu ferce„ 

Które nieżyie, ÿ  iuż w poł um arło,
G dy na Beraldy iiaitępuie gardło 

Pan W oiewoda Wale w Ilu niefiufzriÿm 
Śpofobein, PanjeNiech ci fię poiliiizriytu 

W  tey dobie ftsnie: piiż do niego kartę,
By złości fwoie miał w fercu zawarte. 

G dy  Kroi Jegomość był informowany , 
Piize, aby był tak zobligowany

E 2, Pan
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Pan W ojewoda lego periw azyą,
G dyż ma Beralcfa moią protekcyą.

Y  wziąi te lifty Baron n t e f z c z ę ś l i w y ,  (wy.
Biegł iak nayprędzey, bo Damie życzli- 

W  tym noc go zafzła, nocował na drodze, 
Z e tam nie ftanął, frafował li? frodze. ( 

Pan W oiewoda W alewfki przybiega,
Nie zaftał Oyca Sylwani, on ściga 

D o faffley Córki tego Senatora 
C ertu ie» mowi by Beraldę (kota 

W ydała iemu, za ftratę Synaczka,
Y mnie y tobie fzkoda, jedynaczka. 

Niech ią żadufzę y pomfzczęfię na niey, 
Z a mego Syna, nicht mi to nie zgani. 

S jlw ani ftyfząc te iego frogości,
Zlękła fię* y chce zgromić zawziętości.

perfwaduie mu, źe ma być udanie (me, 
Pewniey niż prawda, miey fobie to zda- 

T rzebam ieć pierwey pewne wiadomości, 
Niżli wynurzać te fwe wielkie złości 

Nad tą niebogą Panną nic niewinną,
Miey W ać Pan fobie intencyą inną.

Pan W oiewoda żarliwy w tey m ierze, 
Gcly nad nim gorę żal y gniew też bierze, 

Koniecznie profi, by wydać Beraldę, (dę.
Pcmfzczę fię ppnrsfzczę ia za fwoią wzgar- 

Sylwani frogo mu odpowiedziała:
^Nie dam Beraidy, choćby Tama chciała.

Dam
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Dam protekcyą tey to Cudzoziemce,
Bo Hę ia ftrafznie kocham w pięknej 

Niem ce, (chał,
W ięc z wielkim gniewem W alewiki odie- 

Ale nazsiutrz z licznym ludem ziechał, 
Chcąc dobyć Pałac Sylwani koniecznie, 

Lecz Sylwani a ftawała befpiecznie,
Pfzy fwoim zadaniu, bo dość miała ludzi, 

Co W alew lkiego do ¿nie w u pobudzi. 
Mofty pozncfić do Zamkm kazała,

W arty  poiła wiać w fzędy; rozrządzała, 
Dość fię oftrożnie y mocnie zamknęła, 

Iz.W oiewodę aż paiTya w zię ła ,^
Z e  nie mógł dobyć, doby waiąc fzczetze, 

Ona fię broni, nie daiąc przymierze. 
Kazał poznofić do fzturmu co trzeba,

Aż mu inaczey poiłużyły Nieba. v 
Bo Baron przybiegł od Króla z liftam i,

A tu W alewiki cale nie z guftami 
Odftąpić muiiał dla Króla refpektu,

Dość to dla Pana było w tym defpektu. 
Pobiegł do Króla ten fam W oiew oda, 

Roztrząfnąć Panu, Syna mego fzkoda,
A w tym Sylwani zważyła ftateczncść 

Barona Holka y wielką też grzeczność, 
Z e  w tych terminach Beraldzie niewdzię- 

czney
Służył, z tych racyi miał iey refpekt wie

czny,
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T e  fię tu działy w Polfzcze aw antury,
W  Niemczech Walewfki inne koniektury 

Ponofić mufi, od tey to Salminy, '
W  paiTyach wfzy ftęk.wfizak to nie nowiny. 

Bo on z młodych lat w uftawiczney prafie, 
N igdy nie kontem, a w ciężkim nięwęzafiejj 

Tąrn go Saimina ciężko niewoliła,
By iego Zoną iuz przyfiężną była.

Już  mu groziła, |gż y  podchlebiała,
Bo go  niezmiernie y bardzo kochała,

A on y iłowa ffiecficiał iłyfzeć o tern,
Bo po B^raldzie ftrapiony kłopotem.

A zaś Saimina zawzięta w miłości, 
W óiewodzica widząc niewdzięcznością 

Kazała wfadzić do więzienia frogą,
Na co mą gardzi przyjaźnią tak drogą. 

Kazała dawać tylko chleba w ody ,
Dla W alewikiego tak śliczney urody. 

Aby tylko żył, lub niech umrze cale,
G dy memu iercu w ręcz oddaie wale. 

T o  gdy fię dzieie z takiey zawziętości, 
Oficer ieden wpadł w wielkiey m iłcści, 

D o tey to Damy Fugini zm yśloney,
O d Pani iego do wiez*y wiadzoney. 

Namawia onę Fuginią zmyśloną 
Ten to Oficer ażeby mu Zoną 

B y ^ , a ciebie ia wykradnę zwiez’y ,
Y uciekniemy nicht nas nie dobieży.

Po-
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Pozwala z chęcią zmyślona Fugini:
Tylko że taki obowiązek czyni,

By impcrtunem nie był iey wolności, # 
Aźe poślubię, doznafz tney wdzięczności« 

Tylko do PoJiki zawieź mię a ładnie,
Tąm nam fukceiTa poydą wfzyftkie fna- 

dnii; fe z y ,
\V iem  będziefz kontent Itakow ey  zdoby- 

JNiech iednoftayność w tw ytn fercu dzie
d z icz^ .

O ficer wierzył bez wizelkiey trudności, _ 
Da wizy iey fzaty męikie w tey my śłności. 

Z e  to ieft Dama, puścili fię w drogę.
W yw iózł Fuginią zmyśloną niebogę. 

T eg o ż  dnia w którym  Jefpan W ciew oda 
O dftąpił zamku Sylwani, bo fzkoda,

Ci zbiegli ludzie do miafta p rzyby li, 
Immediate w ten czas pofpieizyli»

W ięc heroiczną odwagę Sylwani,
Słyfzy W a łe c k i  y mężność tey Pani; 

Żadna nowina nieftyfzana byłs,
Tylko iię mężność Sylwani flawiła. 

Kontent W alewiki,, ze Sylwani z’yie
Jefzcze w tym ftanie, ciefzy iię niekryie» 

Idzie na Pałac z pociechą zm yśloną,
W  fercu Beraldę ma fwym ułożoną,

Y wizedłfzy w pokoy ten to urodziw y 
Cny Woiewodzic* y miły y żywy;

Audy-
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Audyencyi proii u Sylwani, (zgani* 
T w oy dawnym ftuga, nicht mi to nie 

A ta poznawizy twarz W oiewodzica, 
Sylwani w niegp wtopiona zrzepica,

Z  iego oToby dziwuią fię ftraTznie,
Dawna iikierka uważam, niegaśnie.

Pan W oiewodzie widzi ią w kochaniu,
W  iednym umyśle y  w ftatecznym zda-» 

. I  niu,
Upewnia uftni#, ze m? Terce wolne,

Tobie Sybfaani niech będzie powolne, 
Sylwani rzecze: nie iefteś ftateczny,

Ani kochany, ani też befpieczny. 
Niechcę ci wierzyć, nie widzę ftałości,
_ Jeft u mnie Dama pewney ftateczności. 

Która portretem niech u świata będzie,
W  tey ftateczności niech ma ft/m ę wizę- 
, dz ie ,

Dość doikonahi zacna y nadobna. (bna, 
Jey w całym ś wiecie równość niepodo- 

Rzekł W ojew odzie, żem ieft trudny wielce 
Do dania wiary, nie pozwala Terce,

By była taka oToba naświecie?
Szukajcie z Twiecą cale nieznaydziecie. 

Po doświadczeniu pewnym o w ierności, 
W  ciężkim kochaniu, ani w poiętności, 

Będąc o zdradzie, wymówić nie m ogę,
Jaką ia uznał y ciężką y irogę,

Syl-
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Sylwani rzecze, proście tu tey D am y, 
Niech W oie wodzie uczy fię z iey famey 

Dyfkurfu, aby umiał kochać wiernie,
A nie trapił mię tak długo mizernie# 

Beralda która iey rozkazy wfzelkie 
Dopełniać chętnie zwykła za iey wielkie 

Łaiki* iuź zaraz wchodzi do pokoiu, (iu, 
Ślicznie,.paradnie,w pięknym fwoim ftro- 

W ftąpiwfzy na prog uyzrzy iey zrzenica, 
Kochaną, miłą twarz W oiewodzica, 

Zdum i fię ftrafznie, ledwie żywa (łoi,
Z  pociechy wielkiey lęka fię y boi. 

W alewfki zdrętwiał, oczy w nią wlepione 
Serce w płomieniach miłością zranione# 

W łaśnie nie Żywy, y mówić nie m oże,
Z e te obaczył iżczęśtiwości zorze.

Obie fię flrony z pociech rozpływ aią,
Lecz korrupeye mówić im niedaią. 

W zdycha ich fertyfcŁ w ielkiej kontentecy* 
Z e doczekali w w R nia fplfhdecy, 

W yrazić trudno, nie można wypifać 
Ich wielkich pociech Theolog opifać 

Nie może, chyba malarz praktyk tal^*
Co malowane tem a w fercu 

Pędzlem ryfować gdyb ich z a d u m iS ^  
Jakie tam mieli jferca rozum ienia,

T ych  dw cyga ludzi chyba ten zrozum ią 
Co iak W alewfki, tak też kochać umi.

RzsM
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Rzekł W oie wodzie, zkądeś hę tu wzięła 
Moia Beraldo? życia» mi uięła.

Swą niewdzięcznością, coś mię ofzukała, 
G dyś z tym Baronem Haikiem poiechała. 

C zy iłufznie zą fjpe tak fzczyre przyiażni?
Zranić mię, zmęczyć, a ęp daley drażni, 

Ułowi wizy mię w fiatki y więzienie, 
Słodką trucizną ikrocikś dręczenie.

Bom iużna marach był prawie z tyrańftwa, 
Z  twego uiazdu, dość ze mnie męczeń- 

Bw a, .
Jakże ci* mam zwać, czy Panną, czy Panią?

Czy Baronową, czyli mnie kochaną. 
Sylwani przerwać W alewfkftmu mowę 

Chciałam pyta fię znafztę Białogłowę? 
Czyli to nie ta, co cię fzczyrze kocha.

Bo wafze (erce wraz iuż widzę fzlocha, 
A  W oie wodzie z miłości nie ftyfzy 

Co Sylwarpmowi, b ^ e d w ie  co dyfzy. 
Z p afly i trapiona od H P k ie y  radości, 

Ciefzy iię , wzdycha pełen wefołości. 
Sylwani widzi, że to iuż nie żarty,

Płomień nie (kryty, lecz cale otwarty, 
J e ^ H |w n io n a ,  zważa, że to oni, 

(S W iłość  lotem za miłością goni. 
W a êwiki cale nic nie zważa, gada, 

Swoiey Beraldzie biedę opowiada,
Czem
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Czem nic nie mowifz? exkuzuy fię profzę, 
Niech lub pociechę, lub też śmierć po* 

nofzę.
Beralda ledwie co odpowiedziała,

Będąc niewinną, leęz fię wprzód zalała 
Łzami cięzkiemi, ach Jiezbożny człecze, 

Czemuś bęz wiary? ze paiTya piecze! 
M oie ferdufzko. dofyć ia mam ran y , 

Jefzczę dziś więkfza, żerni moy kochany 
W iary  nie daie, iefzęzę za fżczyrości 

Klęczy mię, dzęczy, przęnika wnętrzności. 
Y na coź było tym Gazetom wierzyć ?

Na coź ipą nrzyiaźń przerażać y roie- 
* rzyć?

Taką w yrytą, y wypróbowaną.
N igdy z poznania mnie nie notowaną; 

Mnie porwał tyran w tak ciężką niew olę, 
A tyś mi przyznał niąfzczyrość fwawolę* 

M nie okuł w pęta, w kajdany, okowy,
A mnre> ty  witafz fzęzypiącemi Iłowy, 

Jam w nędzy żyła żciężkiego trapienia, 
W aęPah nie cięrpiał tęgo utęfknienia.

Bo tylkoś źaj miał, a przy zwykłęy złości, 
Jako zwyczaynie bywa w odmienności. 

Bo gdyś uwięrzył, źem ią cię zdradziła, 
Pewnie tam miłość w iercu twym niebyła. 

Nie wfpomniąłeś mię pewnie dobrym  fer* 
cem,

T y lko  z urazy tyrąpką mordercem.
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Z e mię wziął tyran, a ciebiem kochała, 
Niewidząe twoiey tak miłey ofoby, 

Defperacya dawała fpofoby.
By życie firacić, bo mi cię żal by ło ,

Z eś po mnie tęiknił, y to mię trapiło, 
Jefzcze naybardziey miałam takie m yśli, 

Co moy Walewfki o mnie fobie kryśli, 
W ym ow ie trudno, wyrazić nie można.

Jak mię paifya trapiła bezbożna.
A gdym cięipż tu zdrowego uyrzała, fła.

W fzyftkiegom złego z pociech zapomnia- 
Ci fwe paiTye wyrażają fobie,

Baron Hołk dał znać zat*fz o tey  dobie 
Do W oiewody, otoż ci nowina : 

ledź do Sylwani, uyrzyfz fwegoSyna, 
W oiew oda fię rozpłynął z radości,

Płacze, y bieży do tey maiętnóści.
Idzie na Pałac y z Baronem fpiefzy, 

Uyrzawfzy Syna niezmiernie fię ciefzy. 
Tam fię zdumieniu ich było napatrzyć, 

Oyda, v Syna radościom zapatrzyć; 
Beraidy, Holka, wfzyfikich czworga łud z i, 

W izyilkich tamecznych cud fię w fercach 
budzi.

G dyby  w Języku Oyczyftych flow znaleść, 
Lub wyrażenia iakiego wynaleść.

Jakie zdumienia w tych to ludziach były, 
^aym ędrize głow y tob nie wyraziły.
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Y mieli czego, gdy po takich latach 
Obaczyli fię w fzczęśliwości fatach,

W  pleyzyrach wielkich, y  w komentowa
n iu ,

Byli ci wfzyfcy, dufam po ich zdaniu, 
W  tym Oyciec Syna uścifkał ferdecznie, 

Razem zBeraldą łzy leiąc walecznie, 
W itayźe Synu! witay ma pociecho!

Serca moiego iedyna uciecho.
Syn y Beralda padną mu pod nog i,

Oycze łaikawy nafze wfzyfikie trw ogi, 
Oddaiem do twey miłości Oycowfkiey 

Na fzyie nafze w ręce miecz katowiki, 
Z a  te intrygi cośmy cif gniewał», 

Oycowikie ferce żalem rozkwilali.
Czyń t  nami Co ćhceiz, iak fię zda być tobie? 

Tylko z Berałdą kładź mię W iednym g ro 
bie.

W idzi ich Oyciec fubmiffyą śliczną,
A przytym  miłość w nichże ufiawiczną, 

Z e  fię kochaią na świecie iak pierwfi ,
Tym  w oczach iego byli też naymiifi. 

Rzekł im niechay was Pan Bogbłogoftawi, 
Ten co pociechę moim oczom itawi* 

Zyici.e Zupełnie iak w naydłużfze wieki, 
A nie fmućcie mi iuż wifcey powieki,

A ty Sylwani, za twe życzliwości, (ści, 
Zw aż tego Holka grzeczność ihteczno-

http://rcin.org.pl



Y Familią rodu tak wielkiego,
M ieyże go fobie za dożywotniego«

T  we rozkazanie Mości W oiew odo,
Pełnić ia zwykła, choć to żm oią fzkodą *

Y to wypełnię: Widzę Boikie fądy,
Niech mię iuż miną odtąd te złe błądy*

W  tym {prowadzili Biikupa zacnćgo $
Do związku ślubu iuź z obuftrooiiegó,

Beralda z fwoim tym W oiewodżicem, 
Sylwani ż Holkiem iedrtymźe to licem*

Y tak dwom parom walny akt fprawili,
By Gę po całym świecie rozfławiii*

T o  pierwfze w Polfzcże ftateczności dziłó ; 
Aż fię do druku przenieść dopuściło.

Z  moiey zaś pracy podaię pow torę,
Bierz każdy ftatku na fię impoilurę*

T en  zaś Oficer, ktoren przyprowadzi! 
W oiewodżica dó Poliki, a zdradził

Sam fiebie, otoź za to ofzukanie,
Rzekł W oiewodżic, weźże to M ofpani^

T e  trzy  tyfiące czerwonych za famę,
Ześ KaWalera uwiózł fe za Damę.

Okoliczności filą takich byw a,
Z e  chętka chciwa paiTye porywa.

Potym  Salmina, Siblłra tey Beraldy* 
Zdefperacyi co pcniofta wzgardy

Od" W alewikiego, do Klafztoru pofżła, 
Jak ią gazeta z  Poliki w Niemczech dofzła*

Z e
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Z e  W oiewodzic fwoy Maryaiż ikończył, 
Biedney Salmi żal, że iię z lercem złączyć 

Zawarła fwoie powieki w K hfztorze, 
Beralda żyła w dobrej długo porze.

Tak iię ptzyiazne ferce z fercem łączy,
T u  Hiftorya iuź iię cała kończy.

A D D Y T A M E N T ,

A tefaż powiedz, profzę który taki, 
Ktońofifz w fercU nliłości przyfmaki? 

Czy ielt ftafceczność prżyiaźni ta fama?
Czyli Kawaler* lubo też y Dama*

By bez intrygi kilkoletnie trwali*
Żadna ii? pono przyiażń niepóchwali. 

Aby ńa hazard życie y honory 
Puścić, a czynić pfzyiaźni fawory*

By intryg iaki* by okoliczności»
W net iie padaią przyiażrie miłości* 

Niechay interes rtaymnieyfzy zachodzi, 
Z araz prżyiaźni ierdeczney zafzkodzi.

A gdy odległość, to iuż po prżyiaźni,
Tak ta niefzczyrość tylko ferća drażni. 

Obligacyi fiła a z kolorem* (rem.
Rzadko ktob pofzedł W alewikiego to- 

Swiat tylko winią, y mówią o świecie,
Y co świat winien, kto nielżczyrze plecie.
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jednaki ieft świat, ludzie popiow ane, 
Ledwie nie w każdym znaydziefz ierctl

ranę,
Co ie zadaią, przez Twe chytre zdrady, 

Nieprzyiaźni to cale przykre iady. 
Zabrać affekta, a z lada przyczyny

Rozerwać przyiaźń, y kłaść na fię winy* 
Takową przyiaźń każdy niech ftymuie,

Co ni interes, ni intryg żepfuie.
Ąni kłopoty, ani odległości ,

W  flaygorfżym punkcie trwała w ftate* 
czności.

By y kilka lat* by y kilkanaście
W  czyftym fumnieniu, to to wdzięczne 

zayście
W  takie affekta, a bez podejrzenia ,

Kto częfte miewa bez noty weftchnienia# 
O! gdzież ieft taki? które iego Imię?

By iak, Walewiki był w takiey eftymie* 
Lub iak Beralda, gdzież ieft taka Dama?

Niech z Hiftoryi każda zważa fama* 
Niech zachowuią wierność iednoftayną , 

Szczerą życzliwość, y ftateczność walną. 
Aby njemieli w niczym fię notować,

Takie przyiaźni świat ma eftymować*
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